
Młodzież w kampanii wyborczej

W  gromadzie Ggrodniki 
naprawiają drogę

Przygotowując się do dnia wyborów, młodzież groma
dy Dubiny w woj. białostockim zorganizowała „Sztafetę 
gotowości do wyborów i I I  Zjazdu ZM P “. Sztafeta prze
biega przez szereg gromad, niosąc meldunki m. in. 
o podejmowaniu i wykonaniu zobowiązań.

Jednym z największych kłopotów w Białostockiem—  
to złe nawierzchnie dróg —  zwłaszcza w okresie jesien
nej szarugi. Spójrzcie na zdjęcie —  t a a a k a  jazda!
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Klika *lów w walnej spra-
wie — 3erzy Piórkowski —.
str. 2
Dziękuję za „gwiazdy” - »
Krzysztof Blauth — str. 2 
Przedzjazdowa Trybuna Mlo. 
dzieży. Jak omawiać na ze
braniu sprawy produkcji —
Halina Borycz — str. 3 
Rozkosz zdrady — Julian Sta
wiński
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Nic dziwnego, te powsta
łe w  ub. tygodniu koło ZMP 
to gromadzie Ogrodniki po
stanowiło zabrać się do na
prawy nawierzchni drogi. 
Gdy sztafeta dojdzie do ich 
gromady —  chcą przekazać 
meldunek o wykonaniu zo
bowiązania. Praca —  jak 
widać na zdjęciu —  idzie 
sprawnie, zwłaszcza, te po
mogli i  starsi.

A wieczorem, gdy nad 
wsią zapadnie zmrok, w  
izbie miejscowej szkoły 
zbierają się młodzi i  przy
gotowują dekorację lokalu 
komisji wyborczej.

Foto 1 tekst — A. Marczak
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Pilne zadanie: zwiększyć udział młodzieży 
w pracach Komitetów Frontu Narodowego

Komitety Frontu Narodowego wchodzi) w nowy etap pracy w kampanii wyborczej do rad, 
w okres bezpośrednio poprzedzający wybory.

Wymaga to również od Związku Młodzieży Polskiej dalszego wzmacniania, rozszerzania I wzbo
gacania treści I form działalności.

Inform ujem y naszych czytelników, że ostatnio sekretariat Zarządu Głównego ZMP zalecił wszyst
kim Instancjom ZMP:

£  Udzielać pomocy Komitetom Frontu Narodowego w całości pracy przygotowawczej do w y
borów, szczególnie w takich sprawach Jak: wyjaśnianie treści ordynacji wyborczej, wyjaśnianie 
młodzieży je j roli w radach narodowych, jej zadań wynikających z programów KFN, w rozpow
szechnianiu m ateriałów propagandowych, pomocy w organizowaniu dyżurów w lokalach oraz w  
dekoracji lokalów.

W związku z tym każde koło ZMP czy drużyna harcerska, każdy członek kcła, czy drużyny wi
nien otrzymywać I wykonywać określone zadania.

Q  Młodzież winna pomóc starszym w sprawdzaniu list wyborców, sprawdzać nie tylko swoje 
nazwiska, ale I swojej rodziny, znajomych I sąsiadów.

Q  Przystąpić do masowego organizowania spotkań młodzieży z  cieszącymi się popularnością 
wśród młodzieży kandydatami na radnych oraz spotkań z młodzieżowymi kandydatami do rad.

Młodzież winna przygotować na spotkania występy zespołów artystycznych, w ieczorki I zabawy.
Ą ) Wzmóc udział młodzieży w ekipach łączności miasta ze wsią, zapewniając wyjazdy ze

społów artystycznych lub brygad agltacyjno-artystycznych.

■Ar
Poniżej podajemy kilka m eldunków naszych korespondentów, którzy w  godzinach wieczornych 

15 listopada odwiedzili szereg Komitetów Frontu Narodowego w całym kra ju .

180 zespołów szkoleniowych rozpoczęło zajęcia

Otoczyć opieką młodych agitatorów
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n  RAW IE od dwóch młe-
*  sięcy w warszawskich 

fabrykach, przedsiębior
stwach budowlanych, han
dlowych i spółdzielniach 
pracy wśród ZM P-owców 
trwa współzawodnictwo w 
oszczędzaniu i poprawie ja 
kości produkcji. Ten, kto 
uzyska najlepsze w yn ik i, 
zdobędzie ty tu ł „Młodego 
Mistrza Oszczędzania" i 
możliwość uczestniczenia 
w Zlocie.

Ko p a l n ie  wałbrzyskie 
w ubiegłym miesiącu 

wykonały z nadwyżką swe 
zadania — „Bolesław Chro
b ry" (102,7 proc. planu), 
„Maurice Thorez" (101,1 
proc.) i „M ieszko" (108,2 
proc.). W m inionej deka
dzie bm. do czołówki do
równała po raz pierwszy od 
dłuższego czasu załoga ko- 
va ln i „Nowa Ruda", która 
pla.i dekady wykonała w  
102,6 proc.
4  J-OSOBOWA delegacja 
-I • intelektualistów z Nie
miec zachodnich, bawiąca w 
Polsce zwiedziła ostatnio 
Śląsk i Kraków. Ze Stalino- 
g-odu delegacja udała się 
do Oświęcimia, gdzie zwie
dziła tereny byłego h it
lerowskiego obozu śm ier
ci. Następnie in te lek tu 
aliści niemieccy udali 
się do Krakowa, gdzie w  
ciągu 2-dniowęgó pobytu 
zwiedzili Wawel, Muzeum 
Narodowe i  inne zabytki 
kulturalne  Gaście zwiedzili 
także Nową Hutę.

A Q  WSI, spółdzielni pro- 
■*** dukcyjnych i PGR-ów 
woj. olsztyńskiego otrzyma
ło ostatnio nagrody za przo
downictwo w realizacji o- 
bowiązkowych dostaw wo
bec państwa. M. in. nagro
dę w wys. 5 tys. złotych o- 
trzymału gromada Ruska 
Wieś, pow Węgorzewo, któ
ra pierwsza w woj. olsztyń
skim wykonała przed te r
minem roczny plan dostaw 
zboża.
TtALSZE 3 pow iaty: Człu- 

chów w woj. koszaliń
skim oraz — jako ostatnie 
W swoich województwach 
Sandomierz w  woj. kielec
kim  i Nidzica w  woj. ol
sztyńskim przekroczyły 90 
Proc. rocznego planu obo
wiązkowych dostaw zboża 
dla państwa. Już w 7 wo
jewództwach: bydgoskim,
warszawskim, łódzkim, o- 
Polskim, stalinogrodzkim, 
kieleckim  i  olsztyńskim  
Wszystkie powiaty wykona
ły tegoroczny plan dostaw 
'-boża dla państwa w co- 
ztujmniej 90 proc.

Imprezy
Międzynarodowego

We wszystkich ośrodkach stu
denckich kraju młodzież uro
czyście i radośnie obchodzi trwa
jący obecnie Międzynarodowy 
Tydzień Studentów. Organizacje 
Studenckie urządzają w tym 
czasie liczne spotkania z przed
stawicielami młodzieży zagra
nicznej studiującej w naszym 
kraju. Na wyższych uczelniach 
odbywają się również wieczor
nice, zabawy i imprezy sp>rto- 
we.

W najstarszym ośrodku stu
denckim Polski — Krakowie 
odbyła się z okazji Tygodnia 
atrakcyjna impreza pn. „Rewia 
młodości” , która zgromadziła w 
wielkiej hali ZS „Gwardia“ 
przeszło 4,5 tysiąca młodzieży. 
Gorącymi oklaskami witała mło
dzież popisy wielu studenckich 
zespołów artystycznych, mu-

okazji
Tygodnia Studentów

zycznych i tanecznych. „Gwoź
dziem“ programu były występy 
reprezentacyjnego zespołu pieśni 
i tańca Akademii Górniczo- 
Hutnicze], góralskiej kapeli z 
Politechniki oraz pokaz szer
mierki w wykonaniu naszych 
czołowych szermierzy — Za
błockiego i Twardokensa.

Liczne rzesze młodzieży stu
denckiej zgromadził również 
emocjonujący mecz zapaśniczy 
pomiędzy reprezentacją Uniwer
sytetu Poznańskiego i zespołu 
ZS „Stal“ . W czasie meczu, któ
ry zakończył się wynikiem re
misowym, studenci poznańscy 
udowodnili w spotkaniu z ru
tynowanymi przeciwnikami, że 
potrafią nie tylko uzyskać do
bre wyniki w nauce, ale rów
nież odnosić sukcesy w sporcie.

STALINOGRÓD. (Kor. wl.).
Do pracy Komitetów Frontu 
Narodowego Stałinogrodu duży 
wkład wnoszą młodzi aktywi
ści ZMP. Dwa tysiące młodzie
żowych agitatorów w Zabrzu, 
1.500 w Chorzowie oraz liczne 
rzesze w innych miastach, 
swoim zapałem i energią przy
czyniają się do poważnego oży

wienia pracy KFN. Z samej Ka- 
letańskiej Fabryki Papieru 140 
młodych chłopców i dziewcząt 
aktywnie uczestniczy w pracach 
KFN.

Mimo tych dość poważnych 
osiągnięć pomoc ZMP w kam
panii przedwyborczej jest jesz
cze niedostateczna. Niektóre Za
rządy Powiatowe i Miejskie

ZMP nie kontrolują 1 nie udzie
lają pomocy młodzieżowym 
aktywistom z Komitetów Fron
tu Narodowego. Jest tak np. w 
Zarządzie Miejskim w Mysło
wicach, gdzie poza przewodni
czącym nikt z członków nie by
wa w Obwodowych KFN, nie 
przeprowadza rozmów z agitato
rami. H. S.

ŁÓDŹ (Kor. wł.). W Komite
tach Frontu Narodowego i Ob
wodowych Komisjach Wybor
czych pracuje wiele młodzieży, 
wśród niej 22 aktywistów prze

szkolonych na specjalnvm kur
sie. Mimo to łódzki KFN od
czuwa ciągły brak agitatorów, 
brak jest również młodzieży do 
kolportażu broszur. A.by przy
spieszyć przygotowanie aktywu

ZMP do pracy przedwyborczej,
organizacja łódzka dużo wysił
ku kładzie w uruchomienia 
szkolenia zetempowskiego. W 
tej chwili w Lodzi rozpoczęło 
już pierwsze zajęcia w zakła
dach pracy ponad 180 zespołów 
szkoleniowych. Tematem 1-go 
zajęcia jest ordynacja wyborcza 
i wybory do rad narodowych.

Komitety Frontu Narodowego 
przystąpiły do organizowania 
grup agitacyjno-artystycznych. 
Grupy takie organizują również 
Zarządy Dzielnicowe ZMP. Du
żą atrakcją dzielnic Polesia 1 
Śródmieścia są witane i żegnane 
oklaskam; młodzieżowe zespoły 
artystyczne, które tańczą i śpie
wają... na samochodach.

Jednakże ekip takich jest sta
nowczo za mało.

Za mało pomaga KFN-om w  
przygotowaniach do wyborów 
młodzież wyższych uczelni.

J. PIL.

Nie zasłaniać braków osiągnięciami
OLSZTYN. (Kor. wł.). Osiąg

nięcia w dotychczasowym prze
biegu kampanii wyborczej Miej
ski KFN w Olsztynie zawdzię
cza przede wszystkim ofiarnej 
pracy aktywu społecznego, któ
rego poważną część stanowią

niż dotychczas kontrolowały
pracę tych aktywistów. Tow, 
Walendszus, wiceprzewodniczą
cy ZM ZMP mówi, że Zarząd 
Miejski o pracy tych aktywi
stów nic nie może powiedzieć,

ZMP-owcy w 8 Obwodzie „grają pierwsze skrzypce”
WROCŁAW (Kor. wł.). Przy 

ul. Rynek obok wrocławskiego 
Starego Ratusza, który przed 
kilkuset laty był świadkiem 
buntu wrocławskich tkaczy 
przeciwko radzie miejskiej, 
zdradzającej interesy ludu na 
rzecz bogalÿrfï rfnès'zczah, une'-' 
ści się obecnie 8 Obwodowy 
KFN.

Gdy zetempowcy z Wojewódz
kiego Związku Spółdzielczości

Pracy rozpoczęli pracę w ob
wodzie , szła im ona niełatwo. 
Lokal obwodu świecił pustkami, 
brak było dostatecznego zainte
resowania ze strony mieszkań
ców działalnością KFN. Tym 
się jednak nie zrażano.

Zetempowiec Wiktor Musiar, 
wiceprzewodniczący obwodowe
go KFN, wspólnie z kolegami- 
agitatorami (a jest ich 38) zor
ganizował zebranie mieszkań

ców. Po krótkiej pogadance wy
stąpił zespól artystyczny. Na na
stępnym zebraniu, które odbyło 
się w ub. niedzielę, sala była 
wypełniona.

Mieszkańców zaznajomiono z 
przygotowaniami do wyborów i 
ze zmianami, jakie zajdą we 
Wrocławiu w związku z odbu
dową.

T. F.

rego poważną część stanow!ą 7 . ‘ powieaziec,
zetempowcy. Zarząd Miejski i °° ich praC!* kieruje MKFN.
ZMP, wydelegował do dyspozr-! A °kazuje się, jak mówi tow, 
c ji KFN przeszło 130 naj- Marcinkiewicz — przewodniczą-
lepszych, najbardziej doświad- i cy MKFN, że niektórzy akty*
“ r w i l i  T  wPra,Cy a.k tyw is tów -  ̂wlści“ w ogóle nie zgłosili sie 

3ednak o to, ażeby ZM do pracy 9
ZMP 1 poszczególne koła więcej i ' R. Ch.

Spacerem po gliwickich 
obwodach

RZESZÓW (Kor. wł.). W przy
gotowaniach do wyborów rad 
narodowych w powiecie rze
szowskim szczególnie wyróżnia 
się młodzież gromady Siedliska, 
która aktywnie uczestniczy w 
pracach Gromadzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

Brygada agifacyjno-artystyczna w S ie d li ch
SV

m
Pod bezpośrednim kierownic

twem KFN oraz przy wydatnej 
pomocy kierownika świetlicy 
Władysława Wajdy i przew<xi- 
niczącej koła ZMP Marii Wilk 
zorganizowano przy świetlicy 
20-osobową brygadę agitacyjno- 
artystyczną. W skład brygady 
wchodzą przeważnie ZMP-owcy.

Członkowie brygady, odpowie
dzialni za odczyty wygłosili już 
kilka pogadanek na temat wybo 
rów do rad narodowych. Pięk
nie udekorowano świetlicę. Aby

bliżej zapoznać chłopów z kan
dydatami do Rad Narodowych 
redaktorzy gazetki ściennej i 
błyskawicy przygotowują obec
nie ilustrowaną zdjęciami ga
zetkę o kandydatach.

Ciekawą formą agitacji bry
gady stała się skrzynka pytań 
i odpowiedzi wywieszona obok 
świetlicy. Na skierowane do 
niej pytania Gromadzki Komi
tet Frontu Narodowego 1 bryga
da udziela odpowiedzi.
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0 bezpieczeństwo zbiorowe w Europie
Uf ostatnim okresie do redakcji 
■ ■  naszej napływa wiele listów, któ
re świadczą o żywym, bezpośrednim 
zainteresowaniu młodzieży sprawą 
uregulowania problemu niemieckie
go i utrwalenia pokoju w Europie. 
Krzysztof Bednarczyk z Pułtuska pi
sze np.: „Rozbicie Niemiec wcale nie 
gwarantuje pokoju w Europie; prze
ciwnie. Uregulowanie problemu nie
mieckiego jest jednym z głównych za
dań stojących przed wszystkimi na
rodami, również przed naszym naro
dem i młodzieżą“.

Tego rodzaju listów otrzymujemy 
wiele. Przepojone są one troską o u- 
trwaienle pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Zrozumiałym Jest więc, 
że ostatnia nota Rządu Związku Ra
dzieckiego do rządów państw euro
pejskich w sprawie zwołania ogól
noeuropejskiej konferencji przyjęta 
została z radością przez naszą mło
dzież, przez cały naród polski. Pro
pozycje Rządu ZSRR odpowiadają 
interesom t pragnieniom nie tylko 
naszego narodu lecz wszystkich miłu
jących pokój narodów, w tym rów
nież narodu niemieckiego.

Naród polski, francuski, niemiecki 
i inne narody przekonały się na przy
kładzie bolesnych doświadczeń, że 
milltaryzm niemiecki niesie nie
uchronnie wojnę I zniszczenia. Przy
pomina nam to codziennie Warszawa, 
Berlin, Oradour sur Glane we Fran
cji. Dlatego też narody europejskie z 
niezadowoleniem i niepokojem ob
serwują próby pewnych kół na za
chodzie, zmierzające do odrodzenia 
śmiertelnego wroga pokoju I ludzko
ści — mlHłaryzmu niemieckiego. Pró
ba odrodzenia neohitlerowsklego 
Wehrmachtu pod płaszczykiem „eu
ropejskiej wspólnoty obronnej" skoń
czyła się fiaskiem na skutek zdecy
dowanego oporu narodów. Potem 
zmieniono szyld „europejski“ na 
„brukselski", który również oznacza 
wskrzeszenie mllitaryzmu niemiec
kiego. Do tego właśnie zmierzają u- 
kiady londyńskie i paryskie, które

przewidują utworzenie ponad 500 
tysięcznej arinii zachodnlo-niemlec- 
klej. Wiemy, jakie niebezpieczeń
stwo dla pokoju stanowi uzbrojony, 
żądny odwetu milltaryzm niemiecki. 
Uczy nas tego historia.

Premier francuski Mendes-Francc, 
przywódcy rządu angielskiego 1 In
ni, dla wytłumaczenia przed opinią 
publiczną swego postępowania twier
dzą, że remilitaryzacji i tak się „nie 
da uniknąć“, wobec tego lepiej 
wciągnąć Niemcy zachodnie do pak
tu atlantyckiego I rozciągnąć nad 
nimi „kontrolę“. W ten sposób „unik
nie się zagrożenia pokoju“, a nad 
sprawą rozwiązania problemu nie
mieckiego można będzie dyskutować 
po dokonaniu remilitaryzacji. Takie 
rozumowanie wydaje się co najmniej 
dziwne I nikogo nie może wprowa
dzić w błąd.

„Twierdzenie, że rokowania z Ro
sją należy prowadzić dopiero wtedy
— oświadczy! niedawno francuski 
parlamentarzysta Jacques Soustelle
— gdy będzie to o wiele trudniej 
oraz że problem rozbrojenia powi
nien być rozpatrywany po rcmillta- 
ryzacji Niemiec zach. wydaje się 
dziwną I niebezpieczną metodą“.

Nie trzeba być wielkim polity
kiem, by zrozumieć całą bezpodstaw
ność argumentacji „europejczyków". 
Pamiętamy że po I wojnie światowej 
również zaczęło się od 100-tyslęczncj 
armii niemieckiej (obecnie 500 tysię
cy), a potem... potem byl Hitler, Mo
nachium i niszczycielska wojna 
światowa. Wiemy również, że mili- 
taryści niemieccy pozwalają się tak 
długo „kontrolować“ jak długo jest 
Im to na rękę. Gdy poczują się wy
starczająco silni, wyrzucą do lamusa 
wszelkie zobowiązania w sprawie 
„kontroli“, „ograniczeń“ Itp. jak to 
zawsze czynili. Zdrowy rozsądek na
suwa pytanie, po co dokonywać re
militaryzacji, a potem dopiero szukać 
sposobów kontroli milltarystow? Czyż 
nie prościej będzie, jeśli uniemożli
wi się remilitaryzaeję, dokona zjed
noczenia Niemiec na zasadach demo-

kratycznych w drodze ogóinoniemłec- 
klch wyborów, jak przewidywały u- 
chwały poczdamskie?

Umowy zawarte w Londyrde i Pa
ryżu zmierzają do podziału Europy 
na dwa przeciwstawne sobie wrogie 
obozy. Historia uczy nas, że takie 
przeciwstawianie jednych państw in
nym państwom europejskim prowa
dzi do zaostrzenia stosunków między 
tymi państwami I w ostatecznym wy
niku do wojny. Tak było przed ro
kiem 1914, tak też było przed drugą 
wojną światową i „kiedy pod egidą 
Niemiec hitlerowskich utworzone zo
stało agresywne ugrupowanie mili
tarne, przeciwstawiało ono siebie in
nym państwom, które w toku woj
ny musiały połączyć swe siły dla od
parcia agresji hitlerowskiej“.

Każdy zdrowo myślący człowiek 
zdaje sobie sprawę, do czego zmie
rza dotychczasowa polityka mocarstw 
zachodnich.

W tej niebezpiecznej sytuacji — Jak 
stwierdza nota radziecka — „będzie 
rzeczą zupełnie naturalną, Jeżeli mi
łujące pokój narody europejskie 
zmuszone będą podjąć nowe kroki w 
celu zapewnienia swego bezpieczeń
stwa“.

Aby zapobiec wytworzeniu się ta
kiej sytuacji, która groziłaby znisz
czeniem ludzkości, w trosce •> bezpie
czeństwo I Interesy wszystkich na
rodów, Związek Radziecki — propo
nuje utworzenie ogólnoeuropejskiego 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Jest rzeczą zrozumiałą dla każdego 
że nie dzielenie Europy lecz tylko 
zbiorowy wysiłek wszystkich państw 
europejskich może ząpcwnlć pokój 1 
bezpieczeństwo narodom.

„Stworzenie takiego systemu ogól
noeuropejskiego bezpieczeństwa zbio
rowego — czytamy w nocie radziec
kiej — zapewniłoby trwałą podsta
wę pokojowej współpracy wszystkich 
państw europejskich i zagwaranto
wałoby im bezpieczeństwo narodowe 
przez przyjęcie zobowiązań pizewidu- 
jących regulowanie w drodze poko
jowej powstających między nimi roz

bieżności, a w wypadku zagrożenia 
lub naruszenia pokoju — podejmo
wanie przeciwko agresorom wspólnej 
akcji, w tym również krokow mili
tarnych“.

Narody oczekują odpowiedzi na 
notę radziecką od rządów państw 
europejskich, będzie ona dla nich 
sprawdzianem czy szczerze pragną 
one pokoju 1 bezpieczeństwa w Eu
ropie. Twierdzenie, że rokowania 
można będzie podjąć po dokonaniu 
remilitaryzacji Niemiec zacłi. jest 
zwykłym wykrętem, obliczonym na 
zyskanie na czasie. Remilitaryzacja 
Niemiec zach. utrudni w poważnym 
stopniu rozwiązanie problemów euro
pejskich, może tylko zaostrzyć sytu
ację międzynarodową.

„Pokój jest niepodzielny — oświad
czył przed kilku dniami honorowy 
przewodniczący francuskiego Zgro
madzenia Narodowego Edouard Her- 
riot. — Bezpieczeństwo jest zbioro
we i powint obejmować wszystkie 
narody. Dołożę wszelkich starań, by 
osiągnąć ten cci“.

Konferencja ogólnoeuropejska po
winna odbyć się jeszcze w tym mie
siącu przed podjęciem dyskusji nad 
uchwałami londyńskimi i paryskimi, 
które mają się odbyć w niektórych 
państwach europejskich w grudniu 
bieżącego roku.

„Z propozycją zwołania 29 listopa
da w Moskwie lub Paryżu konferen
cji ogólnoeuropejskiej w sprawie u- 
tworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — czytamy w 
nocie radzieckiej — zgadzają się rów
nież rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i rząd Republiki Czechosło
wackiej, z którymi rząd radziecki 
przeprowadzi! odpowiednie konsulta
cje“.

Oświadczenie to zostało z radością 
przyjęte przez naszą młodzież, przez 
cały naród polski. Dla nas nie jest 
rzeczą obojętną jakie będą przyszłe 
Niemcy, jali rozwiązane zostaną pro
blemy europejskie. Pragniemy po
koju ! wraz ze wszystkimi narodami 
walczyć będziemy o jego utrwalenie.

P AŃSTWOWE Liceum Pe
dagogiczne w Gliwicach 
mieści się w bardzo ład

nym budynku. Obwód Wybor
czy nr 25 ma swój lokal w tym  
liceum. Tak głosi wywieszka 
na gmachu, ale konia z rzę
dem temu, kto tra fi do pokoju 
obwodu. Jest to chyba najob- 
skurniejszy i najbardziej u- 
kry ty  pokój w reprezentacyj
nym gmachu liceum. Czy mo
że dlatego, że trudno doń tra 
fić, że mieści sie aż na dru
gim piętrze, dopiero 801 w y
borców sprawdziło do 12.X I. 
br. spisy? Może pozostałym do 
pełnej cyfry 2006 trudno od
naleźć lokal, a może brak do
statecznej pracy agitatorów  
Frontu Narodowego obwodu, 
na którą skarżą się w komi
s ji obwodowej jest tego przy
czyną?

Na pożegnanie pytamy 
żartobliw ie, kiedy odbędą 
się wybory do wojewódz
kiej, a kiedy do g liw ic - 
kie j M ie jskie j Rady Naro
dowej. Osoba dyżurująca w 
obwodzie jest lekko zmiesza
na. Odpowiedź podpowiada or- 
mouiiec czuwający nad bez
pieczeństwem lokalu...

Czy czasem nie w fakcie, te  
towarzysze z obwodu niedob
rze znają ordynację wyborczą 
należy szukać przyczyny, że 
wyborcy „odfa jkow ują" tylko  
na listach swoje nazwiska i nie 
zadają żadnych pytań?

/ ESTESMY w  Obwodzie 23.
Do dnia 12 bm. 785 wybor

ców sprawdziło listy. Do sumy 
1563 brak więc sporo. A na 
przykład przy Kościuszki 20 
mieszka młodzież ucząca się. 
Nic by się nie stało, gdyby 
tak z bursy przyszedł ktoś i 
sprawdził nie ty lko swoje naz
wisko, ale i  kolegów.

Rozmawiamy z Janem No
wakiem, przewodniczącym Ko
m is ji Obwodowej, pracowni
kiem Gliwickiego Zjednocze
nia Przemyślu Węglowego. 
Mimo nawału pracy zawodo
wej nie narzeka na trudności 
w kierowaniu komisją. „To 
wszystko sprawa dobrego zor
ganizowania sobie pracy“  — 
mówi. Dużą pomocą są dla 
niego agitatorzy Frontu Naro
dowego, którzy przypominają 
wyborcom o potrzebie kontro
lowania list.

W Obwodzie 23 spotykamy 
Jana Szafera — przewodni
czącego Komitetu Frontu Na
rodowego Obwodu. Przewod
niczący kom isji i przewodni
czący komitetu często się spo
tykają. I  właśnie dlatego Ko
m itet Frontu i jego agitatorzy 
pracują dobrze. Możemy za p i
sać tu nazwisko Jadwigi B i- 
derman, zetempówki z M ie j
skiej Kom isji Planowania — 
dobrego agitatora.

Interesuje nas, o co pytają  
wyborcy przy sprawdzaniu 
list.

Najczęściej — odpowiada
przewodniczący kom isji — 
interesuje ich po co mają 
sprawdzać listy, kiedy jest 
czas do 30. I  po co w ogóle 
sprawdzać, kiedy i  tak p rzy j
dą głosować.

Odpowiedzmy tu  im t tym
wszystkim, którzy nie spraw
dzają list. Sprawdzać trzeba, 
bo jeżeli w czasie głosowania 
okaże się, że nazwisko i dane 
personalne są i le  wpisane na 
listę, będzie za późno na 
sprostowanie danych i w y
borca z własnej w iny nie bę
dzie mógł wziąć udziału w  
głosowaniu!

Jesteśmy w  Obwodzie 18. 
718 wyborców na 2016 spraw
dziło tu listy. To mało. Ale 
znowu nie zaskakuje nas to 
wobec skarg członków Obwo
dowej Kom isji Wyborczej na 
małą aktywność Komitetu  
Frontu Narodowego. Po pro
stu do lokalu komisji n ik t z 
KFN nie zagląda. N ik t nie in 
teresuje się co tam słychać. 
Ten brak aktywności i brak 
pracy agitatorów w terenie to 
źródło niskiej cyfry  sprawdza
jących.

M E C H A N IC Z N IE  jeszcze 
traktu je  w ie lu  wyborców  

sprawdzanie lis t wyborczych. 
A  przecież wiadomo, że jest 
to poważne polityczne zadanie 
mające na celu zabezpieczenie 
pełnej frekwencji przy urnie 
wyborczej 5 grudnia, mające 
na celu zabezpieczenie wybor
ców przed niemożnością od
dania głosu wskutek wadliwo
ści spisu.

W Gliwicach pracuje ok. 8 
tys. młodych agitatorów. Po
łowa z nich to uczestnicy szlco- 
lenia zetempowskiego. Jest 
jeszcze wiele sposobów i mo
żliwości dopomożenia KFN w 
zachęceniu jak największej 
ilości wyborców do kontro li 
list. Ambicją młodych agita
torów niech będzie dojście do 
źródeł małej ilości pytań ze 
strony wyborców i  wykorzy
stanie kontaktów z n im i dla 
wyjaśniania wątpliwości.

Niechęć jedr.cj z kandydatek 
do wpisania ją  na listę rad
nych, „bo nie chce przestać 
pracować tam, gdzie dotąd ł 
przejść do pracy w Prezydium  
MRN" świadczy przecież o 
malej znajomości s truktury  
rad narodowych, pomieszaniu 
pojęcia pracy radnego z pracą 
wydziału w  prezydium rady. 
Wyjaśniać te i  inne wątpliwo
ści wyborców to zadanie Ko
m itetu Frontu Narodowego. 
Zadanie agitatorów.

Chodzi o to, by sprawa wy
borów nie była wielką tajem
nicą, ukrytą  jak  lokal Obwo
du nr 25 u> Gliwicach, a po
wszechnie zrozumianą i głę
boką troską o dalszy rozkw it 
miasta i kraju.

WOJCIECH KRASUCKI



Kilka słów odpowiedzi w ważnej sprawie
T EŻĄ przede mną listy od
■Lj czytelników „Sztandaru

Młodych“ . Choć ich jest k il
ka, dotyczą one w gruncie 
rzeczy jednej sprawy, spra
wy retigii. Sprawa ta wiąże 
się bezpośrednio i bardzo ści
śle ze sprawą bardzo ziemską, 
na codzień: naszej postawy w 
życiu. Inaczej tego rozpatry
wać nie można.

Szczerze mnie Wasze listy 
uradowały koi. Brodnicki z 
Kozienic, kol. Malik z Krako
wa i kol. P. z Gorzowa. I nie 
dlatego tylko, że poruszają 
bardzo ważny w życiu młode
go człowieka temat, ale dla
tego przede wszystkim, że są 
szczere, że są żarliwe, że czuć 
za nimi myślących ludzi. Wy
daje mi się, a nawet wiem na 
pewno, że taki właśnie powi
nien być stosunek między 
młodzieżą a jej gazetą. Posta
ram się Wam odpłacić tym 
samym. Szczerość za szczerość, 
serce za serce, przyjaciele!

Wydaje mi się, że najważ
niejszą, a zarazem podstawo
wą cechą ludzką są przeko
nania. Człowiek jest istotą 
myślącą i dlatego ustosunko
wuje się do zjawisk otaczają
cych go w życiu, myśli.

Pewien filozof francuski, 
Kartezjusz, bardzo postępowy 
w swojej epoce, powiedział o 
tym krótko i węzłowato: My
ślę, a więc jestem!

Naturalnie nie każdy my
śli jednakowo intensywnie, 
nie każdemu chce się myśleć. 
Są ludzie gnuśni, są ludzie le
niw i pod tym względem . Są 
ludzie wygodni, którzy zado
walają się tylko tym, co im 
poda do wiadomości najbliższe 
otoczenie i żują to po - 
tern przez całe życie jak 
niemowlak swoją pożywną 
papkę. Ale to co jest dobre 
dla niemowlątka, najczęściej 
i  słuszne, nie zadowala dzi
siaj dorastającego, pełnolet
niego człowieka. Najczęściej 
chce on wiedzieć, rozumieć 
więcej. Sięga więc do rozmai
tych książek, szuka mądrzej
szych ludzi. I tutaj rozpoczy
na się niejeden konflikt 
dramatyczny z rodziną, bliż
szym i dalszym otoczeniem, 
które często nie lubi takiego 
właśnie „intruza“ , „zakałę“ , 
itd. itd. Może zresztą zdą
ż y ć  się i odwrotnie: mo
że nastąpić konflik t mię
dzy otoczeniem niewierzącym, 
a osobą posiadającą silne 
przywiązanie do religijnej 
wiary. I  tutaj też może polać 
się sporo gorzkich łez i tutaj 
także może dojść do bezsen
nych, pełnych strapienia i 
walki z sarnym sobą nocy. 
Jaka jest na to rada, co robić 
aby rozterka duchowa mło
dego chłopca czy dziewczyny 
nie zamieniła się w jego tra
gedię osobistą, aby nie doszło 
do zwichnięcia aibo wręcz ła
mania charakteru ludzkiego, 
który przecież dopiero w mło
dym człowieku zaczyna się 
formować?

Trzeba powiedzieć jasno 1 
otwarcie nam wszystkim, 
młodym i starym, rodzicom i 
Ich dzieciom, zakochanym 
chłopcom i dziewczętom: n ikt 
gwałtem „na siłę“ , pod terro

rem, nie przekona drugiego
człowieka, co najwyżej zmusi 
do posłuszeństwa, podporząd
kuje sobie — ale przecież nie 
o to w tym wypadku chodzi. 
Przekonanie drugiego czło
wieka to największe, ale i 
najcięższe do wywalczenia 
zwycięstwo. Ja osobiście, ko
ledzy, bardzo nie lubię ludzi, 
którzy od razu, na wszystko, 
bez wahania się zgadzają. 
Cenię natomiast iudzi, któ
rzy szczerze, ^ tw a rd e  dzie
lą się sw/oil|i wątpliwo - 
ściami i kłopotami, urazami, 
szukając na to wszystko wy
tłumaczeń, odpowiedzi. Taki 
niepokój to rzecz twórcza, 
przyjaciele, to rzecz bardzo 
cenna. On świadczy o cha
rakterze człowieka. Takich 
ludzi trzeba nam przede wszy
stkim zdobywać dla naszej 
idei, dla naszej pracy.

Warto więc zapytać się, 
koledzy, rodziców, ukochanych 
kobiet, bliskich przyjaciół, ot 
tak szczerze, otwarcie.

— Czy chcecie abym kła
mał, uczył się dwulicowości, 
sprzeniewierzał się swoim po
glądom na świat, na życie?

Żaden rozumny ojciec i 
matka, żadna rozumna dziew
czyna, ani prawdziwy przyja
ciel tego od Was nie będzie, 
nie ma prawa wymagać. Od
wrotnie, wydaje mi się, że 
każdy ojciec i matka, bliska 
dziewczyna i przyjaciel powi
nien czuć szacunek dla takie
go syna, córki, narzeczonego, 
przyjaciela. A wierzcie mi ko
ledzy — bez wzajemnego sza
cunku, bez poszanowania 
wzajemnej człowieczej eodno- 
ści nie ma ani prawdziwej 
zgodnej rodziny, ani praw
dziwej miłości, ani prawdzi
wego koleżeństwa i przyjaźni. 
Trzeba mieć szacunek dla 
przekonań religijnych wszyst
kich szczerych i uczciwych 
ludzi. Wszyscy oni, którzy z 
nami szczerze i uczciwie bu
dują lepszą ojczyznę — Polskę 
Ludową, którzy szczerze chcą 
i pracują dla pokoju, są nam 
braćmi. Wszyscy, którzy nam 
szkodzą w tej budowie, bruż
dżą, którzy czekają na wojnę
— są zdrajcami narodu i na
szymi nieprzyjaciółmi. To jest 
jedyny podział, to jest pod
stawa do oceny człowieka. 
Sekretarz Francuskiej Partii 
Komunistycznej Maurice ThO- 
rez, wyciągając po bratersku 
dłoń do francuskich robotni
ków - chrześcijan mówił ’ 
wprost: „ Zamiast kłócić się o 
życie pośmiertne w niebie, u- 
czyńmy Wszystko, aby nie sta
ło Się ono dla nas piekłem za 
naszego życia“ .

Mając szacunek dla re lig ij
nych przekonań naszych ro
dziców, koleżanek i kolegów
— żądajmy od nich otwarcie 
tego samego. Tutaj, kole
go Brudnicki, jest jak p i
szecie właśnie „hańbą dla 
materia listy ostukiwać“  sie
bie i  innych dla tzw. „świę
tego spokoju“  w rodzinie. 
Trzeba być w życiu kon
sekwentnym. Trzeba nie ty l
ko myśleć, ale i  mieć od
wagę o tym mówić. Ja osobiś
cie nie bardzo wierzę w praw
dziwą miłość młodej dziew
czyny, która uzależnia swoje 
zamążpójście tylko od doko

nania obrzędów kościelnych, 
chociaż wie, że bliski je j czło
wiek w ten sposób gwałci 
swoje sumienie. My żywimy 
szacunek dla przekonań reli
gijnych, bliższych i dalszych 
sobie iudzi i tego właśnie żą
damy na wzajem dla siebie.

Czy to jednak koledzy zwal
nia nas z obowiązku mówie
nia prawdy, co do której je
steśmy przekonani, czy to u- 
wainia nas od obowiązku gło
szenia naukowego poglądu na 
świat, skoro jesteśmy o słu
szności tego poglądu przeko
nani? Ani trochę! Chcemy 
tylko przekonywać ludzi, cier
pliwie wyjaśniać i obalać fa ł
sze. zdobywać rozumy i serca 
dla naszej idei. To jest wła
śnie zadanie Związku Młodzie
ży Polskiej.

Ta praca posiada liczne nie
dostatki. rozwija się zbyt po
woli. jest często naiwnie pro
wadzona. Kol. Wiesław Malik 
z Krakowa słusznie krytykuje 
je j braki, wskazując na o- 
gromne zainteresowanie ty
mi sprawami, panujące dzi
siaj wśród młodzieży. Trzeba 
się tego stanowczo domagać, 
trzeba to stanowczo robić, 
dlatego, że ZMP jest przede 
wszystkim organizacją ideo
wą wychowującą młodego 
człowieka. A człowiek nie 
stoi w miejscu w swoim roz
woju, ulega przeobrażeniom, 
często walczy z samym sobą, 
ma szczególnie dużo wahań, 
wątpliwości, zapytań.

Bardzo ważne wątpliwości, 
wahania, zapytania ma kol. 
Józef P.

Chcę was kolego zapewnić: 
człowiek wierzący może nale
żeć do Związku Młodzieży 
Polskiej. Człowiek wierzący 
może pełnić funkcje w orga
nizacji. Jeszcze raz podkreś
lam. że w Polsce Ludowej nie 
ma i nie będzie podziału na 
wierzących i niewierzących. 
Jest podział jeden: na pa
triotów i zdrajców, naro
du, na ludzi pracy i  lu 
dzi żyjących z wyzysku. 
Wierzący i niewierzący wal
czyli z hitlerowskim faszyz
mem. Wierzący i niewierzący 
budują dzisiaj fabryki i ko
palnie, sieją, orzą, zbierają 
plony, dokonują wielu odkryć 
naukowych, tworzą dzieła 
sztuki dla dobra naszej Lu
dowej Ojczyzny, dla jej chwa
ły. Każdy, kto tę jedność na

rodu rozbija — Jest właśnie
wrogiem klasowym.

Związek Młodzieży Pol - 
skiej wychowuje młodego 
człowieka w duchu nauko
wego światopoglądu na świat. 
Wyjaśnia, przekonywuje go 
do naszej idei, do nauko
wego światopoglądu. Nie jest 
to sprawa ani łatwa, ani 
prosta, jeśli się chcę do 
tego uczciwie podejść. W peł
ni, dogłębnie zrozumieć. Ale 
kiedy się wreszcie pojmie, o- 
gromnie to koledzy pomaga 
w życiu. Rozumie się wiele 
spraw, które dawniej okryte 
byty tajemniczością, które 
stanowiły, zdawałoby się, nie- 
rozwiązalną zagadkę. A my, 
wierzymy w człowieka, w je
go mądrość, w jego zdolność 
do poznania wszystkich ta
jemnic przyrody. Z tej wia
ry rodzi się nasza, przeobra
żająca świat siła. My sztur
mujemy za życia niebiosa. 
Chcemy i dążymy do tego, 
aby w Krakowie i Warsza
wie, Gorzowie i Kozienicach, 
na wsi i w mieście — ludziom 
coraz lepiej się żyło. Chcemy 
aby za życia starczyło dla 
nich i chleba i róż. Dlatego 
musimy mieć, mamy i mieć 
będziemy krytyczny stosunek 
do wszystkich poglądów, spo
łecznych, filozoficznych, reli
gijnych, które są w jaskra
wej sprzeczności z naszym po
glądem na świat i życie. Dla
tego będziemy robili wszyst
ko, co w naszej mocy, aby jak 
najwięcej ludzi, zwłaszcza zaś 
młodzieży, patrzyło rozumniej, 
słuszniej, prawdziwiej na ży
cie i jak należy pojmowało 
swoją rolę w jego przeobra
żaniu. Potrzeba na to wielu 
lat naszej pracy. Wiemy jed
nak, że każdy rok, tydzień, ■ 
dzień potwierdza słuszność 
drogi, po której idziemy. Jest 
ona niełatwa.

Każdy z nas otwiera szero
ko i czujnie oczy, myśli bez
ustannie bo przecież to do
piero początek drogi. Ale dla
tego, warto rozumem, sercem 
całym, czynem codziennym 
dążyć do tych szeregów. Na 
tej więc drodze na was wszy
stkich: myślących, szczerych, 
oddanych czekamy!

JERZY PIÓRKOWSKI

Przed Międzynarodowym 
Spotkaniem Młodzieży 

Wiejskiej
Wiadomość o Międzynaro

dowym Spotkaniu Młodzieży 
W iejskiej, które odbędzie sie 
w W iedniu w dniach od 9 do 
t5  ęrudnia poruszyła szero
kie rzesze młodz eży w iej
skiej i robotników rolnych ra  
całym świecle i zmobilizowała 
ich do walki o swoje prawa. 

W wielu krajach odbywają
się zebrania, spotkania i ma
nifestacje młodych chłopów.

„ZIEM IA POWINNA NALE
ŻEĆ DO TYCH, KTÓRZY JA 
UPRAW IAJĄ“. Pod tym ha
słem toczy się waika chłop
ców i dziewcząt wielu krajów  
i wielu kontynentów.

OCALONY R V t
Jak potężna jest i silna 

młodzież, która działa w myśi 
haseł solidarności, świadczy 
historia opowiedziana przez 
młodego Japończyka; „Mo
ja  rodzina otrzymała za
wiadomienie, że za dług za
ciągnięty i nie zwrócony jesz
cze odbiorą nam ryż. jeśli 
stracimy ryż nie będziemy 
mieli co jeść. Co mam robić?“

Zebrani uchwalili, że muszą 
pomóc rodzinie tego chłopca. 
Wybrano komitet, który miał 
zs zadanie przeciwstawić się 
władzom jeśli przyjdą odbie
rać ryż. Na drugi dzień przy
szli przedstawiciele miejsco
wej władzy, aby wykóńać 
„egzekucję“ . Młodzież okrą
żyła ich i zmusiła do odejścia 
z próżnym i rękam i. Stary 
c^łop patrząc na to powie
dział: „Wiedziałem, że chłopi 
*ą  silni, wtedy kiedy są ra
zem“.

POD HASŁEM JEDNOŚCI
Komitet przygotowawczy do 

Międzynarodowego spotkania 
Młodzieży W iejsk.ej działa
jący w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej o- 
pubiikował oświadczenie, w 
którym  stwierdza: „Jed
nomyślne odrzucenie przez 
członków zachodnio-niemiec- 
kiego komitetu przygotowaw
czego uchwał londyńskich a 
tym samym planów utworze
nia 500 tysięcznej arm ii oraz 
dążenie do wzajemnego po ro 
zumienia z młodzieżą naszej 
republik i wskazuje na to, że 
istnieje jedność między mło
dzieżą wschodnich i zachod
nich Niemiec i że młodzież 
niemiecka w walce o szczęśli
we życie młodzieży wiejskiej 
całych Niemiec jest zawsze 
razem “.

W YW ALCZYLI  
NOWE PRAWO

Francuska młodzież w iej
ska wywalczyła sobie n :e 
dawno w Zgromadzeniu Na
rodowym uchwalania bardzo 
wsżnei ustawy. Ustawa gwa
rantuje, że młodzi robotnicy 
rolni zwolnieni są od płacenia 
podatków w ciągu pierwszych 
pięciu lat swojej pracy. Usta
wa pozwala młodym robotni
kom rolnym na zaqospoda-o- 
wanie się na nowym miejscu.

W hucie „ Florian“  p r z e d  U Zjazdem ZMP

Jak to jest z tym entuzjazmem?

Dziś o iy m ,
co się w  naszym kraju dzieje

d ecyd u jem y  m y
Mieszkańcy wielu obwodów siników spoikania inwalida Łueh 

wyborczych w Lodzi tłumnie po- ! niak. — My wszyscy razem wai- 
spieszyli 14 bm. na zaproszenie i cz-v™y we Froncie Narodowym 

. , I zarówno o dobrobyt w naszymswych komitetów Frontu Naro- j kraju. jak też 0 pnkój j przy_
dowego do lokali kin i świetlic, ! iaźń między narodami. Te spra- 
aby — korzystając z wolnego od wy są ze sobą silnie związane, 
pracy dnia -  porozmawiać o ?'er«  Przeczytałem notę Zwiaz-

ku Radzieckiego do krajów eu-

7  EBRANIE zarządu zakła- 
J ‘ dowego ZMP w hucie 

„Florian“ z udziałem człon
ków zarządów oddziałowych 
zaczęło się dość oficjalnie. L i
czne prezydium, równiutko 
poukładane na stole teczki, 
zawierające plan pracy i ter- 
minarzyk zebrań. Atmosfera 
odpowiednio sztywna.

Na porządku zebrania, jako 
pierwsza, stała sprawa nie 
zmiernie dla stalowni waż
na: zbiórka złomu walającego 
się w dużych ilościach po roz
ległym terenie huty.

Głos zabrał przewodniczący 
zarządu zakładowego, tow. 
Bazydło.

— Nasza huta nie może zo
stać w tyle. W odpowiedzi na 
apel młodzieży z huty „Jed
ność" powinniśmy i my zor
ganizować brygady, które wy- 
zbierają złom.

Potem, gdy przedstawiciel 
dyrekcji omówił sprawy tech
niczne związane ze ziórką zło
mu, „posiedzeniowy“ cha
rakter zebrania przerwał nie
spodziewanie przewód niczący 
zarządu ZMP w elektrowni, 
krępy, tryskający zdrowiem 1 
energią Kubica.

— No, to co tu dużo mó
wić! Dajcie tylko palacza do 
cięcia większych kawałów 
złomu i ze 40 wagoników. 
Tylko żeby transportowy 
znów nie zawalił, jak to oni 
potrafią.

Słonina, który jest właśnie 
przewodniczącym koła zetem- 
powskiego w dziale trans
portowym, nie wytrzymał.

— „Jak to oni potrafią" — 
mówisz? A popatrz na swój 
wydział. Jak podstawiamy 
wam wagony, to stoją na to
rach po kilka dni!

Zdawało się, że teraz roz
winie się żywa dyskusja, 
szczera i twórcza krytyka te
go wszystkiego, co przeszka
dza w robocie Stało się jed
nak inaczej. Ktoś zza stołu 
prezydialnego rzucił katego
rycznie.

— My tutaj, towarzysze, w 
polemikę bawić się nie bę
dziemy!

Zmroził ich ten okrzyk. 
„Polemika“ urwała się, a gdy 
wrócono do „normalnego“ to
ku zebrania, zawikłała się ja
koś sprawa, narastać zaczęły 
trudności i wątpliwości co 
do sposobów zorganizowania 
akcji.

— My nie zdążymy zwołać 
zebrania w terminie k ilku  
dni...

— Tak od razu nie pójdzie, 
zorganizować brygady to nie 
prosta rzecz...

Ktoś zaczął głośno się za
stanawiać: czy nie warto od 
razu zapytać dyrekcję jak bę
dzie z nagrodami? Bó mło
dzież ma przecież zbierać złom 
po godzinach pracy i nieła
two będzie ją zachęcić...

Czy rzeczywiście młodzież 
huty „Florian“ niełatwo jest 
zapalić do czynu?

Opuśćmy na chwilę zebra
nie i przejdźmy się po roz
ległym terenie huty.

najlepszych wytapiaczy huty. 
Trzeba na to było właśnie i 
wielkiego zapału i wysokiej 
świadomości.

Dla rówieśnika Kłoska, dru
giego wytapiacza w bryga
dzie, Józka Poloka, stał spły
wająca z pieca brygady ma 
wymowę bardzo osobistą.

— Tak sobie myślę: a mo
że moja stal trafi do naszego 
Rykwału w Tarnowskiem, do 
ojca, jako łopata albo bro
na?

Obowiązki wobec organiza
c ji zetempowskiej są dla Józ
ka Poloka jasne.

— Aby być dobrym zetem- 
powcem, trzeba zasłużyć na 
to. by organizacja ufała czło
wiekowi.

Na długim tarasie, bie
gnącym wzdłuż wszystkich 
pieców, ciągną się równo po
ustawiane koryta wsadowe z 
kopiasto naładowanym zło
mem. Co chwila podjeżdża do 
nich dźwig, by zawartość ko
ryta przetransportować do 
pieca. Na tym tarasie pracuje 
Iwan Łebek. Dogląda czy 
wszystkie koryta gotowe są 
do wsadu. Kiedy przenośnik 
zabiera takie koryto i prowa
dzi je w ot-wór pieca, z otwar
tej jamy wsadowej bije w 
twarz Iwana gorąca fala po
wietrza. Trudno wytrzymać 
w tym żarze. Łebek nie' jest 
przyzwyczajony do pracy w 
stalowni. Ma dobrą, mniej 
męczącą pracę w warsztatach 
mechanicznych huty. Łebek 
jednak mówi:

— Na stalowni brak ludzi 
— zostanę tu jeszcze ze trzy 
tygodnie, nim przyjdą nowi 
ładowacze.

By tak rozumować, trzeba 
kochać swą hutę, trzeba czuć 
się z nią związanym nie ty l
ko umową o pracę, ale i ser
cem.

Kiedy ogłoszono, że przygo
towuje się I I  Zjazd ZMP i 
Dryła, przewodniczący koła 
zetempowskiego na stalowni 
kursując od pieca do pieca 
rozmawiał z młodymi hutni
kami o zadaniach przedzja- 
zdowych — owe „prywatne“ 
dążenia Kłoska, Poloka i in
nych znalazły wyraz w posta
nowieniu brygady.

— Zapisuj Dryła: do Zjazdu 
brygada nasza daje 23 przy
śpieszone wytopy.

Od tego dnia minęło już 
sporo czasu. Zobowiązania 
przedzjazdowe młodzieży 
„Floriana“ nabierają już cia
ła, napełniają się treścią. Do 
ich realizacji przybył „piętna
sty przyśpieszony“ brygady 
Kłoska, 208 proc. wykonywa
nej normy w brygadzie im. 
Koszewoja, 11 przyśpieszo
nych wytopów brygady Jóź- 
kowiaka.

Zapał potrzebny Jest 
I w samym zarządzie

sprawach swych domów i dziel 
nic oraz o innych interesujących

ropejśkich, w której rząd ZSRR 
wskazuje drogę do zbiorowego

ich zagadnieniach. Wachlarz po- i bezpieczeństwa w Europie, a
ruszanych tematów był szeroki 'y nl sa'nym <i° trwałego poko- 

. . .  . , . . ju. Kiedy będę głosował na kan-
od drobnych, ale ważnych co- j dydków Frontu Narodowego — 

dziennych spraw, jak urucho- j będzie to równocześnie moje po
parcie dla sprawy bliskiej nam 
wszystkim — sprawy walki o 
pokój.

— Dlaczego z Polską sanacyj
ną nikt się nie liczył? — mówi! 
do otaczającego go grona osób 
przędzarz z Zakładów im. Stali
na, Leon Grabarczyk. — Bo 
Polska była słaba. A dlaczego 
była słaba? — Bo rząd nie miał 
poparcia ludu, bo jak jemi da 
pasożytował na narodzie. On i 
ci, którzy go wybierali czy mia
nowali- — Grohrńanny, Schei- 
blery. Poznańscy. Potoccy i Ra- 
dziwiłły. Jak nie pomagało fał
szowanie wyborów, to je unie
ważniali, przedstawicieli ludu 
mordowali w Berezie i więzie
niach. Przecież dobrze pamięta
my. jak to było u nas w Łodzi, 
a tak jak w Lodzi, było 
wszędzie.

Dziś o tym, co się w ńaszym 
kraju dzieję, .decydujemy my. 

wszechny udział zjednoczonego A z wolą tych milionów ludzi 
w szeregach Frontu Narodowe-j musi Się każdy liczyć. Ja uwa
go społeczeństwa polskiego w j  z a m  że w tvch wyborach bę- 
wyborach. a następnie w pra- i , .
cach rad narodowych, to p ó jd z ie m y  głosował, nie tylko za 
cięż także dalsze umacnianie ¡szybkim usuwaniem różnych bo- 
politycznej i gospodarczej siłv ¡łączek naszego dnia powszed- 
Polski. Wzmocnienie Polski, to | niega ale te i będzie t0 glosowa. 
również wzrost sił światowego . ‘
obozu pokoju, który pod prze- j me za mocr,;ł Polsk3- trwa- 
wodem Związku Radzieckiego I *.?rn pokojem, a przeciw wojnie, 
tak konsekwentnie walczy o u - ; przeciw bombie atomowej, prze-

mienie nowej studni, pralni czy 
sklepu, aż do tak istotnych jak 
zagadnienia międzynarodowe.

O sytuacji międzynarodowej 
żywo dyskutowali m. in. uczest
nicy spotkania wyborców z kan
dydatami na radnych, zorgani
zowanego przez Obwodowy Ko
mitet Frontu Narodowego nr 7. 
Szczególnie szeroko omawiali 
uczestnicy spotkania doniosłe 
sprawy, o których mówi nota 
ZSRR z dnia 13 bm.

Podstawę do dyskusji stano
wiło przemówienie zastępcy 
przewodniczącego Dzielnicowego 
Komitetu Frontu Narodowego 
Łódź-Siódmieście Stanislava 
Tarnowskiego. Mówca wiążąc 
zagadnienia wyborów do rad 
narodowych z problemami sy
tuacji międzynarodowej, oświad- 
pzvl m. in.: „Świadomy, po*

Szczecin jest w ie lk im  ośrodkiem akademickim. W czterech wyższych uczelniach pracujących 
w mieście _ Pomorskiej Akademii Medycznej, Szkole Inżynierskie j, Wyższej Szkole Eko
nomicznej i powstałej w tym roku Wyższej Szkole Rolniczej kształci się 5 tysięcy studentów.

Na zdjęciu: studenci WSR io świetlicy. Foto: Cieślak (CAF)

„Prywatne" dążenia 
Kioski i Poloka

p  RZY pierwszym z brzegu 
martenie stalowni stoi 

dwudziestoletni wytapiacz Ju
rek Kłoska. W ubiegłą do
bę jego brygada Oddała swój 
piętnasty przyśpieszony wy
top — „zjazdowy“ wytop. Te
raz brygada walczy o następ
ny. Niełatwo było, wierzcie, 
wysunąć się Kłosce na czoło

trwalenie pokoju nie tylko w 
Europie, lecz i na całym świę
cie“ .

ciw uzbrajaniu hitlerowców. 
Damy w ten sposób jeszcze raz 
poparcie dia radzieckich projek-

p  AMIĘTASZ? Kiedy w od- 
1 ległych czasach dzieciń

stwa marudziłeś, rodzice obie
cywali Ci wszystko, nawet 
gwiazdkę z nieba. Ale czyż 
można dać człowiekowi choć
by najmniejszą z gwiazd? 
Mnie, gdy już za bardzo do
kuczałem w domu, ojciec brał 
po prostu do kina. Oglądałem 
„Królewnę Śnieżkę“ , Pata i 
Patachona, „wygłupy“ Fłipa i 
Flapa w „Alpejskich Osłach“ . 
Później przyszły filmy z de
tektywami, głupimi policjan
tami i nieuchwytnymi wła
mywaczami.

T 1 PŁYNĘŁO wiele lat, Omi-
nęła mnie szczęśliwie ka

riera Kuby Rozpruwacza, czy 
Old Shatterhanda. ale z cza
sów dzieciństwa pozostało je
dno: namiętność do kjna. I 
oto któregoś z listopadowych 
dni opuszczałem „Polonię“ za
gubiony w tłumie dziesięcio- 
czternastoletnich młodzień
ców. Jeden z młodych ludzi 
dzielił się wrażeniami ze 
swym towarzyszem. Dolaty
wały mnie, niestety, tylko 
urywki zdań: „W dechę“ , 
„...widziałeś te elektrowozy?“ , 
„Wiesz chciałbym jednak zo
stać górnikiem tak jak...“ .

Czym nowy film „Gwiazdy 
muszą płonąć“ zasłużył na ta
kie uwagi? Sądzę, że wartość 
filmu Munka ieżj' głównie w 
tym, że jest on... filmem do
kumentalnym, a jednocześnie 

Dokumeńtal-

prawdziwy i realistyczny uka
zuje ludzi i ich pracę. I dla
tego właśnie, że robi to w spo
sób prawdziwy jest filmem 
sensacyjnym. Nasze życie jest 
barwne i ciekawe (choć sze
reg naszych filmów nie umie 
tego pokazać) bardziej pasjo
nujące i sensacyjne, niż przy
gody największych „rewolwe
rowców“ . A młodzież chce wal
ki, chce pracy i zmagań, nie
nawidzi tylko jednego — nu
dy. Dlatego też słowa „chcę 
zostać górnikiem“ są najlep
sza pochwałą „Gwiazd“ : Więc 
już nie detektywem, nie Bu- 
fallo Billem ze skrywanej za
zdrośnie przedwojennej „Ka
ruzeli“ . a właśnie po prostu 
górnikiem.

Mnie film  „Gwiazdy mu
szą płonąć“  wzruszył, jako 
całość i wzruszył w każdym 
najdrobniejszym nawet szcze
góle.

Chociażby tak ie  im ię  kon ia 
..A nda luz ja “ , Zaw arta jest w te j 
nazwie h iszpańskiej p ro w in c ji 
cała tęsknota człow ieka do da
lek ich la t iw , słonecznych w y 
brzeży, o liw kow ych  wzgórz, do 
wolnościow ych tra d y c ji i n ieu
gię te j w a lk i południowego naro
du. Dlaczego w łaśnie Andaluzja, 
n ik t nie wie. tak samo Jak n ik t 
nie w y jaśn i dlaczego n a jm odn ie j
szym przebojem  była, k iedyś pro-

sta piosenka 
w aa lio “ .

„K ra in o  ma Trans-

I  o to „A n d a lu z ja “  w raz z in 
n ym i ślepym i końm i wyjeżdża po 
w ie lu  latach na pow ierzchnię , 
cieszy słę traw ą, kw ia tam i, w o l
nością. Czytałem kiedyś w  p ra 
sie wiadomość, że dnia tego i te
go ostatnie konie opuściły nasże 
kopa ln ie . Przecież tak rea lizu je  
się h is to ria  w ie lk iego  naszego po
stępu. Ta k ró tka  w zm ianka mó
w i nam w ięcej, niż w ie los tronn i- 
cowe zestawiania cy fr . w  k o ry 
tarzach „M iłk o w ic “  po jaw ia ją  się 
pierwsze e lektrow ozy. A na jed 
nym  z nich m łody maszynista 
m a lu je  starą nazwę — „A n d a lu 
z ja “ .

Gra aktorska wspaniała, mi
mo że n.ie ma aktorów', Bo 
czyż największy aktor mógł
by lepiej odegrać rolę ranne
go górnika wnoszonego do sa
mochodu. sposób palenia pa
pierosa, niefrasobliwy, krze
piący „salut“ w stronę zebra
nych kolegów. Dźwięk dosko
nale uzupełnia dramatyczność 
obrazów: tąpnięcia w pękają
cym stropie, skrzyp zamyka
nych żelaznych drzwi starej 
sztolni. Zdjęcia są często na
prawdę bardzo dobre, co —- 
biorąc w dodatku pod uwagę 
ciężkie warunki filmowania — 
wystawna świetne świadectwo 
operatorom Kropatowi i Ra- 
p'ewskiemu. I wreszcie nie
zwykle ciekawre zestawienia

np. postaci górnika wołające
go zagubionych towarzyszy i 
ginące w błocie odbicie stopy.

Film Munka i Lesiewicza 
jest w każdym calu niezwykle 
prawdziwy j zarazem niezwy
kle ludzki. Może to brzmi pa
radoksalnie, ale nawet scena 
z, końmi na łące jest głęboko 
humanistyczna. I może to się 
wyda śmieszne, aie przy sce
nie, w' której stary górnik, w 
odpowiedzi na apel Towarzy
sza Bieruta, wyciąga z szafy 
odświętny mundur i zgłasza 
się z powrotem do pracy — 
musiałem dyskretnie przetrzeć 
oczy. Bo po prostu „zapociły 
mi się“ , — na filmie doku
mentalnym — rozumiecie!!! O 
błędach i potknięciach realiza
torów „Gwiazd“ nie napiszę, 
bowiem „wielka miłość“ jest 
zazwyczaj ślepa na drobne 
przywary.

Niedługo już ńad śląskimi 
kopalniami zaczną się zapalać 
gwiazdy — świetlne meldunki
0 wykonaniu planów. Wśród 
ich setek zapłonie na pewno
1 ta. która była skazana na 
wieczną ciemność — gwiazda 
Zagórza. Widzę Już jak stary 
portier włącza kontakt i pyta 
któregoś z górników': „Pall 
się? — Pąli się j ak jasny 
gwint!!!“ .

Na szarym ekranie Filmu 
Polskiego, zapaliły się już też 
gwiazdy pierwszej wielkości. 
Dziękujemy Wam za jedną z 
nich górnicy, reżyserzy, ope
ratorzy.

KRZYSZTOF BLAUTH

\ \ I  lÓCMY teraz do pokoju, 
v którym odbywa się ze

branie zarządu ZMP . Teraz 
łatwiej już będzie zrozumieć 
dlaczego zebranie przebiegało 
miejscami tak niemrawo, ła
twiej będzie ocenić czy ra
cję miał towarzysz, który po
wątpiewał w możliwość peł
nego i szybkiego zmobilizo
wania młodzieży „Floriana“ 
do akcji zbiórki złomu. Rzecz 
wydaje się, polega na tym, że 
zamknięci w czterech ścia
nach tego pokoju towarzysze, 
którym przypadło w' udziale 
szlifowanie diamentów — 
dusz Józkowiaka, Poloka i se
tek innych, że towarzysze ci 
ża mało znają tych ludzi, że 
myśląc i dyskutując nad słusz
ną akcją, za mało myśią o 
tych, którzy tę akcję mają 
wprowadzać w życie.

Beznamiętny tok prowadzo
nej dyskusji — czy od razu 
zwołać Zebranie na wszystkich 
wydziałach, czy nie, czy aby 
tylko młodzież przyjdzie? — 
przerw'ał niespodziewanie dy
rektor huty, Zieliński.

Czy rzeczywiście koniecz
nie, towarzysze, potrzebne są 
zebrania na wydziałach? A 
gdyby tak pójść na wydziały, 
pogadać z ludźmi — prosto 
od serca. Powiedzieć krótko o 
co chodzi, rozbudzić entuz
jazm, którego dowrody dają ci 
chłopcy w codziennej pracy. 
Trzeba przecież działać od ra
zu z zapałem, i zapał ten po
winien być już na tyra naszym 
dzisiejszym zebraniu.

Kubica, który po owym 
skarceniu ich za „polemikę“ 
jak gdyby zastygł, teraz pierw
szy poderwał się z miejsca.

— Zaczynam zbiórkę od jt l*  
tra! Do południa na elektro' 
wni powstanie pierwsza bry- 
gada, dawajcie tylko wagonyl

Stopniowo znikał poprzedni
nastrój zebrania. Ktoś z sali 
dorzucił, że wrarto wydawać 
„błyskawicę“ z wynikami 
zbiórki. Kto inny stwierdził:

— To i koksownia zaczyna 
od jutra.

— Przyślijcie również wozy 
w rejon wielkich pieców. Za
czniemy zbiórkę od czterna
stej.

Nazajutrz zorganizowana
przez Kubicę brygada zała
dowała na dostarczone przez 
Słoninę wózki pierwszych 15 
ton złomu.

Czy doba musi mleć 
„jeszcze 12 godz."?

Ti ACJĘ miał dyrektor, En-
* ’  tuzjazmu wśród m ło

dzieży jest sporo. Aby go 
jednak rozbudzić, 'niezbęd
na jest wiara w tę mło
dzież, niezbędny jest zapał 
w samym zarządzie zetem- 
powskim. A jakoś bardzo 
trudno jest dostrzec ten za
pał w dwu pokoikach za
rządu zakładowego ZMP, 
mieszczących się na wprost 
walcowni. Co prawda ludzi do 
zarządu przychodzi bardzo 
wielu. Nowy pracownik huty 
podaje przewodniczącemu Ba- 
zydle do podpisu listę obie
gową. Ktoś inny, odchodzą
cy do wojska, podaje swoją 
kartę zwolnienia. Bazydło 
podpisuje i stawia pieczątkę. 
A jeśli nowoprzyjęty, lub od
chodzący jest zetempowcem
— przewodniczący wypisuje 
przeniesienie organizacyjne, 
albo też kieruje po nie do 
Zarządu Miejskiego ZMP. Tak 
mija wiele godzin. I w po
koiku zarządu niepokojąco 
brzmią słowa towarzysza Ba
zydło.

— Nie starcza już wtedy 
czasu na inną pracę. Wszyst
kiego muszę dopilnować sam. 
Jak nie przyłożę swojej ręki, 
to nic z roboty nie wyjdzie. 
Choćby sprawa agitatorów 
Frontu Narodowego... Oddele
gowaliśmy 150 zetemjaowców, 
ale nasza młodzież niewiele 
chyba robi...

Dlaczego?
Spójrzmy, towarzyszu Ba

zydło, na leżący na waszym 
stole plan pracy zarządu. Za
projektowaliście w nim kilka 
zebrań i pogadanek na temat 
wyborów, spotkanie z działa
czem młodzieżowym, który 
ma opowiedzieć młodym hut
nikom o drodze, jaką prze
była nasza organizacja. Mo
że opowiedziałby on na ta
kim spotkaniu jak to zetwu- 
emowcy, bywało, z granatem 
dla obrony przed bandami 
jechali na agitację podczas 
referendum?... Jednak zapla
nowany termin minął, a spot
kanie się nie odbyło.

Wyjrzyjmy przaz okno za
rządu. Przed nami tęthi pra
cą huta. Ale w je j sto głosów 
nie wdziera się jeden — głos 
radiowęzła nadającego komu-* 
nikaty o realizowanych zo
bowiązaniach przędz jazdOr
wych, wyjaśniający waż - 
r.ość zbliżających się wybo
rów.

W rejonie wielkich pieców 
nie znajdziesz transparentu, 
który swą treścią wzbudziłby 
niepokój, kazałby się zastano
wić: a jak ja przygotowuję się 
do Zjazdu? Nie ujrzysz na 
stalowni czy w  elektrowni 
gazetki ściennej, która po
mogłaby w wyjaśnianiu na
szych zadań w wyborach, a 
przecież są jeszcze i tacy. któ
rzy nie znają dobrze kandyda
tów do rad.

— Gdyby tak dobą miała je
szcze dwanaście godzin — 
mówi tow. Bazydło — to 1 
tak bym wszystkiego nie zro
bił...

Samemu na pewno nie! Ale 
samemu wszystkiego robić nie 
trzeba i nie wo'no. W hucie 
jest dobry aktyw. W młodych 
ludziach z' „Floriana“ , których 
spotkasz w każdym rejonie 
huty, tkw i wiele zapału, o- 
fiarności i gotowości do pra
cy. Trzeba tylko ten zapał 
widzieć, trzeba umieć go roz
winąć i właściwie nim po
kierować. A do tego niezbęd
na jest wiara, głęboka, nieza
chwiana wiara w młodzież.

T. SZCZEPAŃSKI

Do tych słów przemówienia na- , pasjonującym,
wiązywali liczni dyskutanci, za'- jtów^ zbiorowego bezpieczeństwa aym> a wjQc ma wart0ść do

kumentu.
Film Munka pokazuje pra

wdę. Nie tyiko i nie przede 
wszystkim w tym znaczeniu, 
że dzieje się rzeczywiście w 
kopalni i że bohaterami jego 
są prawdziwi górnicy, lecz 
dzięki temu, że w sposób

bierający glos z trybuny. Jesz- !w Europie, 
cze po zakończeniu zebrania na | Jeszcze na uIiey !dąc do do. 
san pot.wor7.yly się liczne grupy, i , .
żywo d ysku tu ją ce  o różnych mów' uczestnicy spotkania go-t y
problemach związanych z wybo
rami.

— Dia mnie sprawa jest ja
sna — powiedział jeden z ucze-

rąco dyskutowali nad interesu
jącymi ich zagadnieniami, zwią
zanymi ze zbliżającymi się wy
borami,

m
z DOLAROWEJ

Życie bajecznie 
kolorowe

W Jednym z pism fran
cuskich ukazał słę repor
taż o życiu w Stanach Zje
dnoczonych. Z reportażu 
tego przytoczymy na razie 
tyiko podtytuł, który wy
starczy za resztę: „fioleto
we koszule, szkarłatne pan
tofle I tęczowe krawaty 
mnożą się w Nowym Jorku, 
gdzie kobiety lansują modę 
malowania włosów na czer- 
w'ono.“

Fiolet, szkarłat, barwy 
tęczy — zgoda. Ale malo-

wać włosy na czerwono?!!! 
A co powie Mac Carthy?

HAK I



t
Í  w rozprowadzaniu prasy J 
\ i literatury *

}
Listonosze s Powiatowego i  

Zarządu Łączności w Białym f  
stoku, zdobyli jedno z pr«o r  
dujących miejsc w wojewódz i  
twi® w upowszechnieniu prasy J 
polskiel ł radzieckiel Przypa- ' 

n n u m c  i 
w przeszło |

J dający na nich plan prentime- $ 
? raty zreahraty zrealizowali 

150 proc.
Oo przodujących Mstonoszów 

obok Franciszka Kendzierskłe 
go z placówki pocztowej w Su 
praślu I Leona Jasiuktewicza 
z placówki w Gródku, nafeiy  
tak ie , najmłodszy listonosz X 
Halina Gryc z placówk« pocz- w 
towej w Juszkowym Grodzie f

Mimo dużego okręgu, wyno- ś 
szącego przeszło 29 km. Hall- a 
na Gryc codziennie dociera do \  
każdej zagrody chłopskiej, f  
Dzięki niej wielu mieszkańców ę 
zaprenumerowało radziecką á 
prasę rolniczo fachową jak \  
np.: „Kołehoznoje prolsw tc X 
two44, „Płanowoje c h a * * !  f  
stwo44. Młodzież na »więcej za- i  
prenumerowała „Komsomol f  
sklej Praw dy44. Terminowe do- f  
ręczenie przesyłek przyczynia  
się do comiesięcznego wzrostu 
prenumeratorów.

Obecnie Hala Gryc w yróżn i- . 
wę również w rozprowadza f 
nlu literatury wyborczej — j  
z broszurami dotarł» do każ * 
dej zagrody chłopskiej w o- J 
kręgu r

Podobnie jak Halina Gryc f  
w upowszechnianiu Pr ąsy krą a 
¡owej, radzieckiej i literatury J 
wyborczej, wyróżnia się mło w 
dy listonosz z placówki pocz-  ̂
towej w Michałowie — Miko i  
łaj Kuim a.

¡tu \  

ita f

(S)

Do t y c h c z a s  w naszej dy
skusji: „Co robić by cie

kawsze było tycie w Kole ZMP" 
— była mowa o tym. te na 
zebraniach zetempowskich za 
mało mówimy o naszych bo
haterach narodowych, trady
cjach ZMP. nauce o wszech- 
śwtecie. Towarzysze zwracali u- 
wagę na nieciekawe, często 
wręcz nudne referaty wyjaśnia
jące naszą politykę zagraniczną 
t krajową. Ja przyłączam się do 
tych głosów.

Chcę jednak zwrócić uwagę 
na jedną sprawę. Ntkf dotych
czas w dyskusji nie mówił o 
tym, ,jak na naszych zebraniach 
umawiać sprawy dotyczące pro
dukcji w zakładzie pracy. A ! 
przecież większość robotniczych ! 
kół ZMP tej sprawie poświęca i 
wiele czasu. Wydaje mi się. że 
słusznie — ponieważ pierwszym 
obowiązkiem zetempowca w fa
bryce jest wykonanie pla
nu produkcyjnego. Jest ty l
ko — moim zdaniem — jedno 
„ale“ . W jaki sposób dyskutuje 
my o pianach produkcji, obniż
ce kosztów własnych, podnie
sieniu jakości towarów itp.

PmffojmdMú 0íybuH(t JH łcdlfettf
Jak omawiać na zebraniu 

sprawy produkcji?

Nagrody w konkursie 
»Czy znasz przodujqce metody

prac*?”

W naszej „Przedzjazdowej Trybunie Młodzieży“ prowadzi
my dyskusję na temat: „Co robić by ciekawsze było żyde 
w kole ZMP. by nasza organizacja mogła w pełń! zaspokajać 
potrzeby I zainteresowania młodzieży, by polepszyła się praca 
wychowawcza ZMP?

W dyskusji tej szczególnie chodziłoby o to, by w pełni uka
rać przyczyny naszych osiągnięć 1 licznych jeszcze słabości, 
by wysunąć wnioski zmierzające do polepszenia pracy wy
chowawczej I organizatorskiej ZMP.

Dotychczas zamieściliśmy trzy wypowiedzi. Tow. tow. Jó
zef Mart * Józefowa k Biłgoraja uraz Anna I Jerzy Majewscy 
z Warszawy dzielili się swoimi uwagami na temat treści 
I form przeprowadzania zebrań zetempowskich. Tow. Alicja 
Iskierko z Grodziska Mazowieckiego pisała w ostatniej „Try
bunie" o sprawach dotyczących koleżeństwa, przyjaźni I mi
łości młodych ludzi.

Dzisiaj zamieszczamy wypowiedź tow. Haliny Borycz * Kra
kowa. która zastanawia się nad tym, jak omawiać na naszych 
zebraniach sprawy produkcji.

Prosimy czytelników I korespondentów „Sztandaru Mło
dych" o zabieranie głosu na lamach gazety oraz o podejmo
wanie dyskusji w związku * zamieszczonymi wypowiedziami.

Wypowiedzi prosimy nadsyłać na adres:
„Sztandar Młodych" Warszawa, ul. Wspólna 61. „ITzed- 

cjazdowa Trybuna Młodzieży".

W rozmowie z towarzyszami nów produkcyjnych, mtsł najwtęk-
stwierdziliśmy. że niejednokrot
nie zebrania nasze przypomina
ją pod tym względem jeszcze 
jedną naradę produkcyjną, któ
rą prawie co miesiąc w każdym 
zakładzie pracy organizują 
związki zawodowe i dyrekcje. 
Co więcej, czasem o sprawach 
produkcji mówi się bardzo ogól

szą Ilość popraw ek, na jw ięce j pro- 
dukow at tow aru  [I t [ I I  fa tu n k u  
Z dyscyp lin ą  pracy rów n ie* byto 
n iena jlep ie j, t  wówczas zorganizo
w aliśm y zebran ie  ZMP.

Na zebran iu  w spóln ie zastana 
W ialiśmy sie nad tym . co zrob ić , 
aby zespól 224 dorów na! p rzodu  
jące j „taśm ie  223". Trzeba pow ie

ożyw iona l c iekawa, gdy* zam ieni 
(a się w w ym ianę doświadczeń, 
p rzy  tym  podawano wiele w n lo  
sków m In zastanaw iano się nad

Tow. Limańskł Alojzy w łożył dużo w ysiłku w opracowanie 
odpowiedzi konkursu Na zdjęciu karta tytułowa mdłego albu
mu, w którym tow Limański omówił poszczególne metody 
pracy i zilustrował je ciekawymi rysunkami.

w  numerze z 22 września b r
n r  226 (1365) A ogłosiliśm y konkurs:
„C Z V  ZNASZ PRZODUJĄCE ME
TODY PRACY?-. Poniżej podajemy 
»pis osób, k tó re  w w yn iku  losowa
n ia  o trzym ują  nagrody:

— RADIO O DBIO RNIK M AR KI 
„P IO N IE R " -  U M A R S K I
A lo jzy , Zielona Góra. ul 
Chrobrego Ic/tO

— TO REBKA SKÓ RZANA —
KUNCE Jadwiga -  Łódź, u l 
W igu ry  5. m 4

— KOM PLET SZACHÓW -  KO
LO ZM P PRZY C EG IELN I — 
Zawada, p-ta I pow Nowy 
Sącz.

NAGRODY K SIĄŻKO W E:
M A Ć K O W IA K  M arta -  S talinc- 

gród 3 u i M a rk lew kt 69/3 
D U SZYŃSKI Zenon — Poznań 6.

Jedn W oisk
CÓRA Zdzisław  — Chrzanów, woj 

K rakó w  ul. Pogórska 15 
SIKO RSKA Jadwiga -  Ł ó d t. ul

Ordona 4
GOSTYŃSKI Dyontzy -  o z o r 

ków . B uga j, Dom K o le jow y, pow 
Łęczyca

NO W O BILSKA Barbara — Wado
w ice. u l. Nadbrzeżna 31.

DO BIJA Bogdan — Mikuszowlće 
n r  208. pow Btelsko-Btata 

JA N IC K I Romuald — Kędzierzyn 
ul. M ickiew icza 10/3.

PAŁYS Hanna — Warszawa — 
M a rym on t. u l. Czosnowska 21. m 9 j gród.

- O U ZIN S K I Bogdan — Gdańsk 5
O liwa, ul A rm ii P olskie j 18. m i 

M ILLE R  M ana — K raków , ul 
w iślana 4. m 5.

BEDNAROW ICZ Erazm _  Kłodz
ko. wot w rocław skie , u l Śląska 49 

PR ZYBYLSKI Mieczysław — M ię
dzyrzec W lkp. PPRN -  Wydz. F i
nansowy.

Pa r m a  Helga -  sta itnogród  i.
ul. Jagiellońska 25.

GACEK Stefan — Ptsarzowlce nr 
187. p-ta Kozy. pow Oświęcim.

JEW ULA Erwin — Kraków, ul. 
S łowackiego 48.

K ĘD ZIE R S K I S tanisław  -  Ś w id
nica. u i Poznańska 8.

BIGOS Apolonia —'1 Tomaszóy 
M a / . ul Wesoła 22.

M A LIS ZE W S K I H enryk -  Zabtu 
dów. pow B ia łystok.

LE M A N c Z y k  Irena — Tczew, ul 
Lakowa 8 m 3

MERCZYNSKI Eugeniusz -  T a r
tak Przem. Leśnego, N am yślić 
p-ta N am yślin . pow Chojna, w oj 
Szczeci ń,

GRZEGORZEW SKA M. -  E lbląg 
Ul. Długa 8. m tO.

LO R EN C KI Jerzy — Myszków 
ul. 1 Maja 143. pow Zaw iercie.

W RONKA Bron is ław  — W itn ica 
ul. Żym ierskiego io. pow. Gorzów 
woj Z ie lona Góra — Fabryka m ebli

ZAŁÓ G  M arian — Dąbrowa G ór
niczą, ul. Okrzei 54. w o j. Stalino-

nikowo. że... trzeba zwiększyć | dzteć. ze dyskusja bvła bardzo 
wysiłki., na bazie I I  Zjazdu 
walczyć o obniżkę kosztów wła
dnych... stosować nowe metody 
pracy.. I w ogóle należy, trze
ba. powinniśmy. Ale kto. gdzie 1 sposobami wprowadzenia w tycie 
1 iak — lego nie mówimy O- , metodv Franciszka KlaJI: zwraca 
ery wiście takie zebrania nie wy
chowują zetempowców, są nie
ciekawe. a prawie każdy myśli 
o tym. jakby na (szybciej „u r
wać się“ z takiego zebrania.

Ja jestem przewodniczącą Za
rządu Zakładowego ZMP w Za
kładach Przemyślu Odzieżowe
go w Krakowie. Sa u na« trzv 
oddziałowe koła ZMP które 
nieźle pracują choć braków 
matą ie.sz.cze sporo.

Na zebraniach zetempowskich 
dużo mówimy o na«ze) produk
cji Staramy się jednak unikać 
wszelkich ogólników, a dysku
tować rzeczowo 1 konkretnie.
Podam dwa przykłady.

Pracują u nas dwa zespoły mło 
dzie/owe Nr 223 I 224 — popu 
lamie nazywane taśmami" Zespół 
22-2 należy do przodu lących N* 
tomiasł zespół 224 prze* długi 
okres czasu „wlókł się w ogo
nie' Nie wykonywa! swoich pla

no uwagę poszczególnym towa 
rzyszkom . by nie o d b ie ra ły  *ie  
w yprodukow ane j sz tuk i: żądano 
pobudzenia do życia ko n tro le ró w  
społecznych. Przede wszystkim  W y 

jaśniano sobie co to  znaczy być 
zetempowcem, ja k ie  sa Jego prawa 
I obow iązki.

Zetęmpowey z zespołu 224 w zię  
it sobie mocno do serca słowa to 
warzyszy, zaczęli realizow ać wy 
sun lę t* w n iosk i I ju *  w pa rę  ty 
godni późn ie j zespół ten do rów  
hal p rzodu jące) ..taśm ie" Mleslęcz 
ny p lan p ro d u k c ji został w yko  
nany przed term inem .

W osta tn ich  dn iach zespół ten 
podobnie jak I zespół 222 po d ją ł 
Oenne zobow iązania przedzjazdn 
we •** zaoszczędzić 65 tys ięcy tnet 
rów  nic! I 35Ó sztuk Ig ie ł rnaszy 
nowych, TOw tow Anna Szwach 
ta. A nton ina śm ia łek. Jan ina C zer
n ik . A lfre d a  B ernard  postanow iły  
w ykonyw ać swoje operacje bez u- 
sterek.

Poza tym na naszych zebra
niach kół ZMP zajmujemy aię 
wszelkimi „kwasami", jakie nte- 
ktedy powstają w poszczegól
nych oddziałach pomiędzy maj
strem, brygadzistami a mło
dzieżą.

Np. na Jednym a ostatnich ze
brań, tow. Zofia Skalna wystąpiła  
» zażaleniem na m ajstra tow. Ga- 
wełezyk, która „krzykiem " chcia
ła wykonywać plan, „krzykiem "  
likwidować brakł. Wówczas rów 
nie* rozwinęła się ciekawa dysku
sja. w której wyjaśniono rolę I 
znaczenie m ajstra o ra* brygadzi
sty w fabryce. Mnie upoważniono 
do bezpośredniej Interwencji u dy
rektora zakładu.

Po kilku rozmowach, które prze
prowadzałam wspólnie *  sekreta
rzem organizacji partyjnej tow. 
Górową. nasz majster tow. Gaweł 
czyk zmieniła swoje metody pra
cy. Przestała krzyczeć na dziew
częta. a plan produkcji został Jesz
cze szybciej Wykonany. Dzisiaj 
tow. Gawełczyk cieszy s!ę zaufa
niem większości zetempowców.

Takie zebrania, jak opisane 
wyżej są ciekawe I wiele dają 
naszym członkom. Ale wydaje mi 
się. że nie można tylko do tego 
się ograniczać. Trzeba przecież 
w jakiś ciekawy sposób popu
laryzować nowe metody pracy, 
odpowiednim językiem tłuma
czyć znaczenie socjalistycznego 
współzawodnictwa, obniżki ko
sztów własnych Itp. — a z tym 
mamy jeszcze wiele trudności.

Może towarzysze z Innych za
kładów pracy, mający w tej 
dziedzinie inne doświadczenia, 
i podzielą się swoimi uwagami 

Oczywiście praca ZMP w na
szym zakładzie nie ogranicza się 
tylko do zebrań. Organizujemy 
prawie co tydzień zetempowskie 
wieczorki, podczas których tań
czymy. śpiewamy różne piosen
ki. W naszej świetlicy odbywają 
się turnieje szachowe | ping
pongowe; pracuje zespół baleto 
wy; bardzo czysto wspólnie cho- 
dzirńy do kina i teatru...

^W ĘDRÓW KI PO PAŁACU *)

Teatr młodzieżowy

Fajansowy żyrandol

Do sali teatralnej, mieszczącej 
się nad Teatrem Kukiełkowym, 
wiodą wysokie białe drzwi. Bal
kon teatru rozpięty jest nad salą

dziedzinie. Tym świetlanym czy- 
nem budowniczowie sali teatral
nej pow itali Święto Październi
kowe.

Półkolista estrada wyłożona 
orzechem łączy się z trzypiętro
wą, obrotową sceną, nad którą 
w dniu przedstawienia zapłoną 
cztery jup itery. Wokół bieg
ną ga lery jk i robocze. Jeden 
z pomostów operatorskich laczy 
galerie robocze z salą dekora
cyjną, na które j obecnie otrzy
mują „ostatnie szwy"  kurtyny  
dla obu teatrów.

Rekwizyty teatralne i  aktorzy 
przed występem będą mogli za
trzymać się w tzw. „kieszeniach 
sceny“  — inaczej wnękach, któ
re znajdują się po obu stronach 
ścian. Do jednej z nich dobiega 
pięcio piętrowy szyb w indy łą
czącej oba teatry i ich zaplecza 
techniczne.

Wychodząc z sali, czy na 
przerwę, do palarni, bufetu, lub 
po przedstawieniu — do w y j
ścia, musimy przejść przez przy- 
teatralne, pnące się dwupiętro
wo foyer. Z płytowego parkietu 
wyłożonego brzozą ł  czarnym  
dębem wystrzela ku sufitow i 
rząd fila rów , na których wyrze
źbione są różne instrumenty 
muzyczne. Trójramienne k ry 
ształowe kinkiety świetlne _
„w ykw itłe “  z kolumn — świa
tłem swym nasycą korytarzyki 
foyer, przerżnięte wśród „perło
wych ścian" pod galeryjkam i 
biegnącymi na górnym piętrze 
foyer.

O siem  wykutych w brązie
balkoników, splatając się, two-

1 znów spotykamy się czytel
niku, aby dalej powędrować i 
chłonąć piękno pałacu. Dziś ce
lem naszej wędrówki jest teatr 
młodzieżowy, który dzięki jed
nemu ze zobowiązań paździer
nikowych zostanie wykończony 
na k ilka  miesięcy przed term i
nem.

Przechodzimy przez w ielkie  że ênte> zające, skaczą kozice... \ JJ*ajqep??rf ̂ grzejniki, do bufetu, 
okute mosiądzem i miedzią dę
bowe drzwi.

Foyer utrzymane jest w stylu 
antycznym. Od perłowego kolo
ry tu  ścian ostro odcinają się cięż 

kie kontury trójramiennych 
kinkietów świetlnych o kształ
cie starożytnych zniczy, zrobio- i w złocistym kręgu w ie lk ie j ro

pomiędzy dwoma 18-metrowymii rzV onleryjkę, które j su fit ozdo- 
ścianarni o barwie seledynu, na i biono rozetami z kw iatów pol- 
których ręka artysty wyrzeźbiła j nych. Z galeryjk i wchodzi się 
postacie ze świata zwierzęcego ■ . Palarni z uroczymi staro-
naszych puszcz i lasów, biegną i świecki mi kominkami, zasła-

a nad wejściowym portalem 
uw iły sobie gniazda gołębie.

Ciemnozielone, wyściełane

który
krata

oddziela od balkoniku  
dekoracyjna z lanego, 

czarnego metalu. Z galery jk i 
prowadzą również wejścia do

skorą fotete, harmonizują z ko- dwóch bliźniaczych sal wusta 
lorytem ścian i kurtyną o tej i wowych wspartych o rzędy 
samej barwie, zrobioną z jedwa- j wysmukłych kolumn. Wysoko 
bnego rypsu. W górze, u sufitu, i u stropu sali „dwa piętra" po-

HALINA BORVCZ 
szwaczka
Zakłady Przemyślu Odzie

żowego w Krakowie

N a s i  d łu ż n ic y
Przeglądają* teczki nlezałatwlo - 

uych spraw naszych Czytelników  
spotykamy tych samych dłużników. 
Enamy się dobrze od dawna... Oto 
Zarząd Powiatowy ZM P w LEG N I
CY I Zarząd Wojewódzki ZM P we 
W ROCŁAW IU. Minęła wiosna, la
to I Jesień upływa, 8 Instancje te 
nie reagują na liczne pisma, 
monity redakcji f! nie tytko 
redakcji, bo także B iur* Pre
zydium ZG ZMP). A sprawa Jest 
poważna. Od wiosny w Ksieglenl- 
cach, gm. Legnickie Pole praca or
ganizacji zetempowsklej Jest żle 
prowadzona. Tak Jak dawniej, 
członkowie nowozalożonego kola bo
rykają się z wieloma trudnościami i 
w zorganizowaniu życia kultural- : 
nego.

Podobne kłopoty mają członko
wie koła ZM P i  grom. Lipa, pow. 
Kraśnik, woj. Lublin. Ponieważ 
nie potrafili oni zorganizować so
bie pracy, zwrócili się, *a pośred
nictwem naszej redakcji, do ZP  
ZM P w KRAŚNIKU, z prośbą o po
moc. Ale ZP ZMP w KRAŚNIKU  
i ZŻY w LU B L IN IE  od stycznia i n ie j 
milczą.

W podobnej sprawie, a mianowi
cie w Sprawie trudności młodzieży 
z gromady Bliżyna W ielka, pow. 
łódzki, w zorganizowania pracy 
kulturalno • oświatowej, „ flirtu je  
my" a ZW  ZM P w  ł o d z i  okrągły 
rok. Kierownik Biura Prezydium  
nieustannie nas kokietuje: „T  o • 
w a r a y s s e ,  w t y m  t y -  
g o d n t n  w y s y ł a m y

W a r a  o i t i l m i «
J a I  n I e n I e..."

A ludzie czekają.

Najwyższy czas. ażeby towa-

randol, zalewając potokami 
światła, każde z 480 miejsc na 
sali.

ne z lanego, czarnego żelaza ze j zety zapłonie kryształowy źy- 
złotym i wypustkami. Pod rzę- ' ' ' ‘
dem kinkietów biegnie galeryj
ka grzejników, ukrytych w 
ściennych gniazdach za kra
townicami z ciemnego jak he
ban metalu ozdobionego brą
zem.

Z marmurowej posadzki w y
strzelają do sufitu luk i arkad 
wytoczone z chęcińskiego m ar
muru, ozdobione płytkam i z źół 
tę), urąlskiej m ajo lik i, na któ 
re j ręka artysty kunsztownie 
wyrzeźbiła różne postacie.

Na ułożoną z marmuru kau
kaskiego klatkę schodową, która, 
wiedzie na drugie piętro — do 
teatru, wchodzimy z foyer. U 
stropu k la tk i schodowej zabły
sną dwa potężne żyrandole z 
kryształu.

Na drugim  piętrze znalazły 
pomieszczenie tzw. „sale wycho- 

I  tak ciągle... wania artystycznego", gdzie ar
tyści będą mogli prowadzić pró
by, urządzać spotkania... Szcze
gólnie piękna jest sala choreo-

wyżej parkietu, zapłoną trzy 
kryształowe żyrandole.

Sala teatralna? Wymaga jesz
cze pracy zanim zapełnią ją  w i
dzowie. Trzeba rozwiesić kur- 

Stop. Pomyłka — przepraszam ! zakończyć ostatnie roboty
Cię, Czytelniku. Żyrandol nie 
zapłonie, lecz już zapłonął. 
Wspaniała „diamentowa" brosza 
żyrandola została już wpięta 
rękami budowniczych do sufitu 
Zapłonęło 118 żarówek. Było to 
w nocy z 4 na 5 listopada. Ży
randol został zmontowany i po
wieszony w ciągu jednego dnia 
—pobito wszelkie rekordy w tej

sztukatorskie, postawić fotele, 
zakończyć prace przy instala
cjach scenicznych, — ale nie 
wątpimy, że polscy robotnicy 
prowadzący tu obecnie roboty 
wykończeniowe dotrzymają kro
ku i  terminów  radzieckim to
warzyszom; budowniczym w ar
szawskiego pałacu przyjaźni.

ALEKSANDER KOMITAD

rzysze z wymienionych zarządów j araficzna. Srebrne odblyski lu- 
zetempowśklch zaczęli poważ- ^ r̂  staPia-id * mat-owym p°-

traktować powierzone Im 
listy młodzieży I Stosowali się 
do przepisów nakazujących od
powiadanie na Interwencję pra
sową w miesięcznym terminie.

Prosimy towarzyszy przewod
niczących wymienionych zarzą
dów o spowodowanie* doprowa - 
dzenia do końca spraw na za
łatwienie których czeka mło
dzież.

łyskiem ciemnego drzewa., ozda 
biającego ściany. Urządzenia 
klimatyzacyjne ukryte w ścien
nych niszach, dostarczą świeże
go powietrza o stałej przez ca
ły rok temperaturze 16—20 sto
pni. Elastyczny „park ie t" i 
urządzenia treningowe stwarza
ją wymarzone w arunki dla ta
necznych prób i  ćwiczeń oraz 
niewątpliw ie zaspokoją nawet 
najbardziej wybredne wymaga
nia tancerzy i tancerek.

K la tka schodowa 
Foto: Z. Wdowiński (CAF)

M g r OLGA TURSKA

H E N R Y K  F I E L D I N G
(W  200 rocznicę śmierci)

Członek Komitetu Głównego 
V I Olimpiady Matematycznej

Matematyka jest nauką piękną 
i ciekawą...

Będziemy pili 
polskq.„ herbatą

Na polach doświadczalnych 
Instytutu Hodowdl I Aklimaty
zacji Roślin w Puławach w 
pierwszych dniach listopada br. 
zakwitły krzewy herbaty.

Już od trzech lat na poletku 
doświadczalnym Instytutu ro
śnie około 50 krzewów herbaty.

Prof. dr Kaznowski — dyrek
tor Instytutu, pod którego kie
runkiem prowadzone są pra
ce pielęgnacyjno - hodowlane, 
stwierdził na podstawie dotych
czas poczynionych obserwacji, 
że uprawa herbaty w naszych 
warunkach klimatycznych jesi 
możliwa przy odpowiednim pie
lęgnowaniu i zabezpieczeniu 
krzewów na zimę.

W roku przyszłjTD przepro
wadzone będą po raz pierwszy 
zbiory liści z czteroletnich krze
wów herbacianych. j

Bynajmniej nie przypadko* 
wo czcimy w roku bieżącym 
z inicjatywy Światowej Rady 
Pokoju dzieło pisarza angiel
skiego Oświecenia, Henryka 
Fieldinga (1707—1754).

Cóż zdziałał w ciągu 47 lat 
swego burzliwego życia ten 
angielski arystokrata, że i a- 
zwisko jego znalazło się obok 
nazwisk Arystofanesa, Dwo- 
rzaka i Czechowa w rzędzie 
wielkich twórców kultury, któ
rych rocznicę obchodzimy w 
tym roku.

Zmarł na obczyźnie, w Liz
bonie 200 lat temu, jesienią 
1754 roku Nie żyl nawet pół 
wieku, a przecież stał się czło
wiekiem znanym, zwalczanym 
i sławionym. Wielkim wyra
zicielem swego cząsu i swego 
kraju, znakomitym pisarzem, 
którego Bernard Shaw nażwie 
„największym za wyjąt -

kłem Szekspira — pisarzem
dramatycznym jakiego wydała 
Anglia od średniowiecza po 
wiek XIX...“  Być może sąd 
8. Shaw‘8 o Fieldingu — dra- 
matopisarzu jest przesadzony, 
ale w każdym razie musiały 
mieć jego utwory wielką siłę 
i celność polityczną, skoro sta
ły się powodem uchwalenia 
przez Izbę Gmin w roku 1737 
ustawy o stosowaniu prewen
cyjnej cenzury sztuk teatral
nych, tzw. „Ucensing Act “ W 
swoich komediach, satyrach, 
farsach i burleskach wyszydza 
Fielding nie tylko obłudę wyż
szych sfer Londynu, ale szcze
gólnie system zorganizowanej 
korupcji sfer rządzących z 
premierem sir Robertem Wal- 
pole‘m na czele. Okres życia 
Fieldinga, pierwsza połowa 
X V III wieku to okres po doko
nanej rewolucji burżuazyjnej. 
Rządzi w Anglii klasa boga
tych obszarników ziemskich w 
sojuszu z dobrze prosperujący
mi kupcami i przemysłowcami. 
Na czele tego swoistego soju
szu finansowo - ziemiańskiego 
stoi wielki obszarnik z Norfol
ku Robert Walpole. Skutki je
go rządów są wyraźne. Pogłę
bianie się sprzeczności klaso
wych. Proletaryzacja wolnych 
chiopów i nędza drobnych rze
mieślników z jednej strony, 
powiększanie się bogactw klas 
posiadających z drugiej. *

Jak powiedzieliśmy działal
ność dramatopisarska Fieldin
ga wymierzona przeciw kla
som posiadającym spowodowa
ła po dekrecie Wa!pole‘a odsu
nięcie go od teatru. Cytowany 
już Bernard Shaw powie o 
tym obrocie spraw: „Fielding 
wyrwany z kręgu Moliera i

Arystofanesa jął się rzemiosła 
autora Don Kichota 1 odtąd 
powieść angielska stała aię 
chlubą literatury, podczas gdy 
dramat angielski popadł w 
niełaskę.“  1

Henryk Fielding zwraca in 
tern swoje cięte pióro pamfle- 
cisty i humorysty, a nade 
wszystko znakomitego obser
watora życia w kierunku po
wieści. Okres między ostatnim 
utworem dramatycznym a 
pierwszą powieścią (były nią 
wydane w 1742 roku „Przygo
dy Józefa Andrewsa i przyja
ciela jego Abrahama Adamsa“) 
wypełnia pełna pasji publicy
styka. Mając zamknięty dostęp 
do sceny teatralnej Fielding 
atakuje przekupny rząd Wal- 
pole‘a ze szpalt gazet „The 
Champion" (Bojownik) i „B tt- 
tish Mercury“ (Merkuriusz 
Brytyjski). Toteż „dzienni - 
karstwo Fieldinga należy uwa
żać za pomost między Jego 
twórczością dramatyczną I po
wieściową“ (Włodzimierz Le- 
wik) U źródeł nowoczesnej 
powieści legła przecież mię
dzy innymi publicystyka.

Fabuła powieści Fieldinga 
Jest właściwie błaha. I nie w 
tym rzecz. Fielding, do którego 
najbardziej reprezentatyw
nych powieści należą wymie
nione już „Przygody Józefa 
Andrewsa" i „Tom Jones“ , 
umie znakomicie wykorzystać 
umowne bądź co bądź ramy 
akcji powieściowej — więc 
awanturnicze przygody swoich 
bohaterów, ich sprawy miło
sne, ich liczne podróże — do 
ukazania całego skomplikowa
nego mechanizmu ówczesnego 
życia Anglii,

1 ' l• ■ -«r r

X nie wydaje się ważnym, że 
„Przygody Józefa Andrewsa“ 
m iiiły być parodią sentymen
talnego romansu Richardsona 
„Pamela czyli cnota nagrodzo
na“ — skoro to zamierzenie 
stało się okażją do nakreśle
nia bardzo wiernego obrazu 
stosunków gospodarczych, spo
łecznych i obyczajowych An
glii pierwszej połowy X V III 
wieku.

Realistyczna powieść, będąca 
owocem rewolucji literackiej 
Oświecenia, całe swoje ostrze 
skierowuje przeciwko -dr
ętwom wyższym, przeciwko ich 
zakłamaniu i egoizmowi klaso
wemu. I tak żnowu, jak nie
ważna jest fabuła drugiej 
wielkiej powieści Fieldinga 
„Toma Jonesa", (którego dwu
tomowe wydanie przygotowu
je bodaj że PIW) tak * waż
ny jest zawarty w niej obraz 
zgnilizny moralnej warstw 
wyższych, prawda o klasie pa
nującej. Ważna jest typowość 
przedstawionego człowieka, 
ważne jest u Fieldinga widze
nie konkretnego bohatera w 
środowisku. A jest tych boha
terów i postaci drugoplano
wych cała plejada, około dwu
stu. Właściwie cała ówczesna 
Anglia przewija się przed 
oczami czytelnika od lordów 
i squire‘ów do pospolitych ba
kałarzy i sług.

„Niech będzie wiadome —• 
mówi Fielding o społeczeń
stwie — że rodzaj ludzki dzieli 
się na dwa gatunki, to jest aa 
wyżej i niżej postawionych. 
Obydwa to gatunki wiecznie 
ze sobą wojują.“ W wydanej 
na dwa lata przed śmiercią, a 
V'ięc w 1752 roku — „Amelii

Booth" — wielkim dziele oby
czajowym. Fielding atakuje 
tych właśnie „wyżej postawio
nych", atakuje angielskie sądy. 
więziennictwo, stan lekarski, 
sfery towarzyskie, literackie i 
wojskowe.

Henryk Fielding — namięt
ny przeciwnik Walpole‘a, tego 
politycznego gangstera Oświe
cenia, którego nie omieszKr 
napiętnować i w swej twór
czości powieśeiopisarskiej („Jo
nathan Wild“ ) — jest pisa
rzem zdeklarowanym. Wie ko
go i za co piętnuje, tak jak 
wierzy w nowe siły społeczne 
—■ mieszczaństwo wieku 
Oświecenia. Trzeba podkreślić, 
te pisarstwo jakkolwiek było j 
główną pasją Fieldinga nie 
wyczerpywało jego bogatej 
działalności. Henryk Fielding, 
i  wykształcenia prawnik i przez 
długi czas sędzia pokoju na 
Londyn i okolice, jest śmiałym 
reformatorem procesu karnego. 
Jeden z pierwszych w Anglii 
domaga się wizji lokalnych i 
wprowadzenia dowodów rze
czowych w czasie postępowa
nia przeciwko oskarżonemu. 
Na rok przed śmiercią przed
kłada szczegółowy projekt 
ustawy o opiece publicznej, w 
którym domaga się budowy 
wielkich schronisk, nauki rze
miosła dla przebywających w 
nich, opieki lekarskiej.

’Dzisiaj czcimy w Henryku 
Fieldingu, pierwszym wielkim 
powieśćiopisarzu angielskim, 
człowieka, który wielkiej i 
pięknej sztuki nie bal się an
gażować w walkę o prawo do 
życia i kultury „ludzi niżej po
stawionych". Wszystkie bo
wiem postępowe tradycje kul
tury ogólnoludzkiej są nam 
drogie, bo służą człowiekowi. 
Droga Jest też pamięć wiel
kiego syna Albionu.

' RYSZARD MICHALSKI

Rozpoczęła się szósta z rzę- 
| du „Olimpiada Matematyczna“ .

Celem Olimpiady Matematy- 
| cznej jest pobudzenie wśród 
| młodzieży zainteresowania mate
matyką, wciąganie jak najwięk- 

I szej liczby uczniów do pracy 
nad pogłębianiem wiadomości z 
matematyki oraz torowanie 
drogi wybitnie uzdolnionym 
młodym matematykom do pra
cy naukowej.

Olimpiada Matematyczna mo
że się poszczycić poważnymi o- 
siągnięciami. Talenty odkryte 
dzięki Olimpiadzie rozwijają się 
pomyślnie na uniwersytetach i 
politechnikach. Jej laureaci, to 
przeważnie przodownicy nauki 
i pracy społecznej na wyższych 
uczelniach.

Olimpiada Matematyczna po
myślana jest w zasadzie dla 
młodzieży najwyższych klas 
szkół średnich, nie wyklucza to 
jfidnak możliwości brania u- 
działu młodzieży z niższych 
klas. Tym ostatnim doda na 
pewno odwagi fakt, że w II O- 
limpiadzie pierwszą nagrodę o- 
trzymał uczeń kl. 9 szkoły ogól
nokształcącej, który dziś jest 
już przodującym studentem U- 
niwersytetu Warszawskiego i 
mą pewien dorobek w postaci 
prac naukowych wydanych przez 
FAN.

Udział w zawodach, o których 
mowa, rozpada się na trzy eta
py. Pierwszy etap to okres przy
gotowawczy, w którym mło
dzież zainteresowana Olimpia
dą, rozwiązuje odpowiednie za
dania w oznaczonym terminie 
i określonej formie (przy czym 
w Olimpiadzie nie ilość, a ja
kość odgrywa rolę) i czytelnie 
podpisane oddaje swojemu na
uczycielowi matematyki. Zada
nia te szkoła przesyła do jedne
go z okręgów w siedmiu mia- i

stach uniwersyteckich. Tam za
dania podlegają ocenie.

Jeżeli przez okres przygoto
wawczy uczeń wykaże się do
kładnością wykonania i w nik li
wością wnioskowania, dochodzi 
do I I  stopnia Olimpiady. Tu za
dania rozwiązuje młodzież pod 
kontrolą Komitetów Okręgo
wych. Przy rozwiązywaniu tych 
zadań wolno uczniom -korzystać 
z jakich chcą podręczników.

Zwycięzcy tego etapu przy
stępują do zawodów I I I  stop
nia, które odbywają się w 
Warszawie. Zwycięzcy tego eta
pu są już laureatami Olimpia
dy. Mają zapewniony wstęp na 
wyższe uczelnie i to na dowol
nie obrany kierunek studiów: 
matematyczny, fizyczny, chemi
czny lub politechniczny, bez 
zdawania Jakiegokolwiek egza
minu wstępnego, jeżeli posia
dają tylko egzamin dojrzałości.

Kto ma ochotę włączyć się w 
szeregi zawodników, może to 
uczynić zaraz. Należy zwrócić 
się do nauczyciela matematyki 
po szczegółowe informacje.

Aby Olimpiada osiągnęła swój 
cel — popularyzację matematy
ki wśród najszerszych mas mło
dzieży szkolnej — potrzebna 
jest szeroka pomoc szkolnych 
kół ZMP. Winny one otoczyć 
szczególną opieką koła matema
tyczne i zawodników biorących 
udział w Olimpiadzie.

W szkolnej bibliotece każdej 
szkoły znajdują się broszury 
sprawozdawcze I, II, I I I  i IV  O- 
limpiady Matematycznej, zawie
rające szczegółowe rozwiązania 
wszystkich zadań z tych Olim
piad. Treść tych książeczek słu
żyć może za cenną pomoc przy 
rozwiązywaniu zadań VI Olim
piady. Rozwiązania zadań V O- 
limpiady są na razie w druku,

PR O LR 4M  RADIOW Y
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Program n — na fali 3«? m.
Program  dnia 6.55, 13.05. W ia

domości 5.05 , 6.06. 7.0«, 7.40,
12.04, 14 00. 18.15 . 21.30, 23.55,

5.10 A udycja  dla wsi, 548 
G im nastyka. 6.15 Z piosenka 
do pracy, 6.33 K alendarz ra
d iow y, 6.40 Dla w ychowawczyń 
przedszkoli, 7.15 M uzyka, 8.00 
Muzyka polska, 9.00 Dla klas 
X I, 9.30 K once rt solistów , Ki.65 
A rie  1 duety z operetek, ló ii)  
F. Schubert, — T r io  smyczko
we. 10.50 S krzynka O gó ln i Pol
skiego Radia. 11.00 Dla k las I  
I I I ,  11.25 Przegląd prasy sto
łecznej. 11.30 Muzyka I ak tu a l
ności, 12.45 A udyc ja  dla wsi, 
13.10 „B rze g " opow. W. Odo- 
Jewskiego, 13.30 Fragm enty 
„P o p io łó w “  Stefana Żerom 
skiego. 14.10 D la k las IV  — 
słuchow isko pt. „P rzygoda w 
górach", 14.30 K once rt sólistóW,

15.00 M uzyka, 15 50 AudveJ*. 
aktua lna, 16.00 K oncert, 17.00 
„Z  życia Zw iązku Radzieckie
go", 17.30 „N a W'arszawskiej 
F a ll" , 18.00 „ź e  spo rtu “ , 18,20 
F. Schubert: Fantazja „W ędro
w iec", 18.50 Pogadanka nauko
wa, 19.00 M uzyka i aktualności, 
19.25 „B ia ła  laska" — opow ia
danie Leszka P roroka. 19.45 
K ońce rt estradowy, 20.40 Re
portaż lite ra ck i, 21.00 Muzyka 
taneczna, 21.45 Wiadomości 
¡portowe, 22,00 M aurycy Rave! 
— Opera „D ziecko  1 czary",
23.00 Sergiusz Rachm aninow — 
t l  S ym fon ia  e-m oll.

Szczegółowy program  audycji 
;amieszcza tygo dn ik  „R ad io  1 
św ia t" .

Polskie Radio zastrzega sobie
możliwość zm ian w  program ie.
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Sprawa przyjęcia nowych członków 
odesłana do Rady Bezpieczeństw a

NOWY JORK. W Specjalnej
Komisji Politycznej toczy się na
dal dyskusja w sprawie przyję
cia nowych członków do Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Delegacje Argentyny, Indii, 
Kuby i Salwadoru zgłosiły 
wspólny projekt rezolucji pro
ponującej, aby skierować z po
wrotem do Rady Bezpieczeństwa 
wszystkie niezałatwicne poda
nia o przyjęcie do ONZ. łącznie 
ie  sprawozdaniem z dyskusji, 
Jaka toczyła się na ten temat 
podczas obecnej sesji Zgroma
dzenia Ogólnego. Rad'a ma po
nownie rozpatrzyć tę sprawę i 
Wydać swe zalecenia.

Poza tym wniesiony został

projekt rezolucji, zalecający Ra
dzie Bezpieczeństwa uznanie 
Austrii, Irlandii, Włoch, Libii, 
Nepalu, Portugalii, Finlandii, 
Jordanii, Cejlonu i Japonii za 
państwa odpowiadające wymo
gom Karty i przyjęcie ich wobec 
tego w poczet członków ONZ. 
Pomija on natomiast sprawę 
przyjęcia do ONZ takich kra
jów demokratycznych, jak Alba
nia, Bułgaria, Węgry, Mongol
ska Republika Ludowa i Rumu
nia.

W czasie głosowania Komisja 
uchwaliła jednomyślnie projekt 
rezolucji Argentyny, Indii, Ku
by oraz Salwadoru.

Wolne wybory w Niemczech przyniosą pokój
remilitaryzacga — wojnę

W  Komisji Powierniczej
NOWY JORK. Komisja Po

wiernicza zakończyła dyskusję 
nad sprawozdaniem podkomisji 
do spraw Afryki południowo-za
chodniej. Jak wiadomo, wbrew 
licznym rezolucjom uchwalonym 
na różnych sesjach Zgromadze
nia Ogólnego, Unia Południowo- 
Afrykańska w dalszym ciągu 
nie zgadza się r.a oddanie tery
torium A fryki południowo-za
chodniej pod zarząd powierni
czy.

Komisja Powiernicza uchwa
liła  następnie szereg rezolucji 
dotyczących Afryki południowo- 
zachodniej. M. in. uchwalono

zgodnie z Kartą NZ, wszystkie 
byłe terytoria mandatowe, któ
re nie stały się samodzielne, zo
stały włączone do systemu po
wiernictwa międzynarodowego, 
z wyjątkiem terytorium A fryki 
południowo-zachodniej.

Jest rzeczą charakterystycz
ną, że podczas głosowania nad 
wszystkimi rezolucjami dotyczą
cymi A fryki południowo-zachod
niej delegacje krajów kolonial
nych i krajów popierających je. 
m. in. delegacje USA, Anglii, 
Francji, Belgii, Holandii, Au
stralii, głosowały przeciwko 
tym rezolucjom albo wstrzymy-

BERLIN. Jak podaje zachod
nio - niemiecka agencja DPA. 
wiceprzewodniczący Bundestagu 
Cario Schmtd (SPD) przemawia
jąc 14 listopada w Schwandorf 
skrytykował politykę rządu fe
deralnego, który usiłuje umoty
wować konieczność remilitary- 
zacji Niemiec zagrożeniem ze 
Wschodu.

Sehmid nawoływał, aby zasta
nowiono się przede wszystkim 
nad kwestią, jak wpłynie re- 
militaryzacja na perspektywy 
zjednoczenia Niemiec. Zjedno
czenie Niemiec — stwierdzi! 
on — może być osiągnięte je
dynie przez wyrażenie zgody 
wszystkich czterech mocarstw

okupacyjnych na przeprowadze
nie wolnych wyborów. Dlatego 
też nie należy proponować roz
wiązań, które zdaniem jednego 
z mocarstw okupacyjnych stano-

wilyby groźbę wojny. Jedyną 
właściwą drogą byłaby rezygna
cja zjednoczonych Niemiec z so
juszów militarnych z wielkimi 
blokami mocarstw.

rezolucję, która podkreśla, że i wały się od głosu.

Oszczercze wystąpienia
amerykańskiego sekretarza stanu wobec C M

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
podała artykuł swego komen
tatora, który m. in. pisze:

Sekretarz stanu USA Dulles 
przemawiając 11 listopada w 
komisji sprąw zagranicznych 
Senatu rzucał ponownie oszczer
stwa pod adresem Chin. Tym 
razem oświadczył on, że Chiny 
żywią „agresywne zamiary, któ
re sprowadzają do zera ich o- 
Świadczenia o dążeniu do poko
ju".

Dulles oświadczył, że „dowo

dem" tego jest utworzenie w 
Junnanie autonomicznego okrę
gu Tai.

Utworzenie przez mniejszość 
narodową Tai w Chinach zgod- 
dnie z konstytucją ChRL okrę
gu autonomicznego przedstawił 
on jako „ruch zagrażający“ Sy
jamowi.

Oszczercze wymysły o „agre
sywnych zamiarach“ Chin — 
pisze w zakończeniu agencja — 
mają jedynie na ceiu zamasko
wanie agresji USA w Azji.

Inne metody 
— cel ten sam

PARYŻ. Komitet krajowy 
stronnictwa katolickiego MRP 
powziął uchwalę zalecającą 87 
deputowanym tego stronnictwa 
w Zgromadzeniu Narodowym, 
by albo wypowiedzieli się prze
ciwko ratyfikacji układów pa
ryskich, albo też wstrzymali się 
od głosu. Komitet umotywował 
swe stanowisko okolicznością, że 
układy paryskie „nie odpowia
dają celom EWO“ i z tego 
względu „są nie do przyjęcia" 
di a MRP.

Należy pamiętać, że MRP 
grupuje w swych szeregach wie
lu szczególnie gorliwych rzecz
ników zbankrutowanej obecnie 
„europejskiej wspólnoty obron
nej", jak np. Bidault i Schuman. 
Obecna uchwala komitetu kra
jowego MRP nie wynika bynaj
mniej z krytycznego stosunku 
przywódców tej partii do zasad
niczego celu przyświecającego 
układom paryskim, tj. remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i u- 
tworzenia odwetowego Wehr
machtu. Tłumaczy się ona je
dynie różnicą poglądów r  i  me
tody osiągnięcia tego celu. 
Stwierdza to zresztą wyraźnie 
ta sama uchwala, wypowiadając 
się „przeciwko polityce zagra
nicznej rządu Mendes-France‘a“ 
i domagając się „kontynuowania 
polityki EWO“ .

Młodzież włoska walczy 
przeciw układom paryskim

RZYM. Wioski Komunistyczny 
Związek Młodzieży oraz Socja
listyczny Ruch Młodzieżowy o- 
głoslty apel do caiej młodzieży 
włoskiej. Apel stwierdza m. in.: 

Po fiasku „europejskiej wspól
noty obronnej“ narody żądają 
prowadzenia nowej polityki, 
polityki porozumienia, rozbroje
nia i pokoju. Tymczasem ukiady

paryskie przewidują wskrzesze
nie militaryzmu niemieckiego i 
oznaczają politykę prowokowa
nia wojny. Naród wioski i mło
dzież włoska muszą więc wal
czyć przeciwko ratyfikacji ukła
dów paryskich. Apel wzywa ca
łą młodzież wioską do walki z 
remilitaryzacją Niemiec zachod
nich.

Mendes - France 
w y jecha ł do K anady

NOWY JORK. W niedzielę 
po południu premier francuski 
Mendes-France przybył samolo
tem do Quebec (Kanada). Po 
trzydniowym pobycie w Kana
dzie Mendes-France uda się do 
Stanów Zjednoczonych dla od
bycia rozmów z Eisenhowerem 
i Dullesem. Ponadto Mendes- 
France zamierza podobno wy
głosić przemówienie na posie
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

•Łr
PARYŻ. Zdaniem francuskich 

kół politycznych i dziennikar
skich, premier Mendes-France 
udał się w podróż do Stanów 
Zjednoczonych (przez Kanadę) 
w chwili wyjątkowo doniosłej 
dla francuskiej polityki zagra
nicznej i dla losów Francji. Po
dróż Mendes-Franee‘a pozostaje 
w związku z zapowiedzianą de
batą w sprawie ratyfikacji ukła
dów londyńskich i paryskich.

Wspomniane koła uważają, że 
znaczenie podróży szefa rządu 
francuskiego szczególnie zwięk
szyło się w świetle ostatnich 
propozycji ZSRR, dotyczących 
zagadnień bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie.

Dziennik „Monde“  pisze. że 
,.głównymi tematami rozmów
podczas podróży premiera do

Ameryki będą sprawy Azji i 
kwestia rokowań ze Wschodem“ .

Dziennik „Humanlte“ zazna
cza: „Indochlny, Niemcy i nota 
radziecka — oto trzy punkty fi
gurujące na porządku dziennym 
rokowań waszyngtońskich“.

Zdaniem „Tribunc des Na- 
tions“, Mendes-France chce 
przywieźć z USA zapewnienie, 
że „prezydent Eisenhower I 
Dulles nie oddają pierwszeństwa 
przed nim kanclerzowi Ade- 
nauerowi". Pismo wzywa pre
miera do prowadzenia polityki 
odpowiadającej interesom Fran
cji i do niezadowalania się ame
rykańską „formalną obietnicą 
zwołania konferencji czterech 
mocarstw po ratyfikacji ukła
dów paryskich“ .

Według doniesień agencji 
France Presse, w toku rokowań 
waszyngtońskich omawiana bę
dzie kwestia stanowiska Francji 
wobec ostatniej noty radzieckiej. 
Agencja przyznaje, że „przy
wódcy USA oczekują od Francji 
nowych zapewnień, iż pozosta
nie ona na dotychczasowym sta
nowisku u boku Wielkiej Bry
tanii 1 Stanów Zjednoczonych 
i odmówi wszelkich rokowań z 
ZSRR, jak również oświadczy, 
że ratyfikacja układów pary
skich będzie zapewniona“ .

Skład delegacji 
radzieckiej 

na Sesję Światowej Rady 
Pokoju

MOSKWA. Delegacja radziec
ka na rozpoczynającą się 18 bm. 
w Sztokholmie sesję Światowej 
Rady Pokoju liczyć będzie 14 
osób.

Na czele delegacji stoi znany 
pisarz radziecki Aleksander Fa- 
diejew. W skład delegacji wcho
dzą wybitni uczeni, działacze 
społeczni i aktywni uczestnicy 
ruchu pokoju, m. in.: przewod
niczący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju Mikołaj Ticho- 
now, pisarze — Aleksander 
Korniejczuk, Ilja  Erenburg, Wan
da Wasilewska i Aleksy Sur- 
kow, odpowiedzialny sekretarz 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju Michał Kotow.

Delegacja Coventry
0 swym pobycie w ZSRR

MOSKWA. Jak podaje agen
cja TASS, po powrocie z ZSRR 
członkowie Rady Miejskiej Co
ventry zwołali konferencję pra
sową, na której nadburmistrz 
m. Coventry — Fennell oświad
czył: „Zarówno w Moskwie, jak
1 w Stalingradzie członkom de
legacji zgotowano przyjęcie, któ
re przekroczyło najśmielsze 
oczekiwania“ . Fennell podkre
ślił. że szczególnie piękne wspo
mnienia wyniosła delegacja z 
pobytu w Stalingradzie, z któ
rego mieszkańcami zacieśniła 
braterskie więzy zadzierzgnięte 
podczas ostatniej wojny.

Sztandar
MŁODYCH

Na powitanie II Zjazdu ZMP

Ulicami Warszawy przebiegły w niedzielą sztafety sportow
ców stolicy. Na zdjęciu: zmiana jednej ze sztafet.

Foto: CA7

Przed spotkaniem ze Szwedami

K ad ra  A  -  K ad ra  B 12:2

Rozkosz zdrady J u u
t Ojczyzna, Ameryka, k ra j 
i nie schodzi z ust p o lity 

ków USA. Na miłość o j
czyzny zaklina się co chw i
la Eisenhower i Dulles, a 
ich przeciwnicy z p a rtii 
demokratycznej te i o n i
czym innym  nie mówią. 
Rozgrywki wyborcze w y
glądają jak  w ie lka licy ta 
cja — łcto gorącej ukochał 
Stany Zjednoczone.

Lecz wiemy równocześ
nie ja k i jest skład rządu 
Eisenhowera. Tak jednoli
ty, ie  potocznie mówi się 
o nim „gabinet m ilione
rów ". Weźmy parą przy
kładów. Charles Wilson, 
m inister obrony, byl po
przednio prezesem na j
większego koncernu samo
chodowego General Mo
tors; jego zastępcą jest 
wiceprezes -G e n e r a lMo- 
tors-Roger Keyes; inny dyg 
nitarz General Motors, Ha
ro ld Talbot jest m inistrem  
lo tn ictw a; arm ią lądową 
rządzi Robert Stefem, dy
rektor General Electric; 
George Humphrey, m inister 
skarbu, to magnat węgla i 
stali, związany z o lbrzy
m im  koncernem Morgana 
— United States Steel; m i
nister handlu Joseph Weeks 
jest nowojorskim bankie
rem; John Faster Dulles, 
sekretarz stanu, byl całe 
życie doradcą prawnym  
w ie lk ich banków Wall 
Street, a także jego udzia
łowcem. Słowem nie ma 
pośród m inistrów  ani jed
nego, którego mająteczek 
jest szacowany na mniej 
niż ładne k ilka  milionów.

Ci panowie, lub ich na j
serdeczniejsi koledzy i 
przyjaciele, którzy nie
ustannie głoszą o swych 
patriotycznych uczuciach, 
w chwilach wolnych od u- 
rzędowych wystąpień, o- 
kreślają swój pogląd na 
sens patriotyzmu w  spo
sób co prawda prostszy i 
m nie j górnolotny, lecz za 
to bardziej wyraźny.

„Patrio tyzm  — powiada 
p. Eugeńe Grace, prezes 
Bethlehem Steel Corpora
tion największego po US 
Steel koncernu stali — pa
trio tyzm  to piękne uczu
cie; ale nie można pozwo
lić, aby przeszkadzał nam 
to wywiązyzuaniu się z o- 
bowiązków wobec naszych 
akcjonariuszy“ . To znaczy: 
wobec własnej kieszeni; 
gdyż p. Grace przemilcza 
dyskretnie, że sam jest 
głównym akcjonariuszem  
swej firm y.

W tóruje mu Pierre du 
Pont, właściciel w ie lkich  
fabryk chemicznych, pro
ducent nylonów i bomb a- 
tomowych. A poza tym  ten, 
który wraz z bankiem  
Rockefellerów łożył n a j
więcej pieniędzy na cele 
tak patriotyczne jak  s fi
nansowanie wyboru Eisen
howera. „N ie możemy do
puścić — oświadczył w  
czasie wojny, a niedawno 
powtórzył raz jeszcze — 
nie możemy pozwolić, aby 
patriotyzm  zakłócał w y-

obo-
nasze

pelnianie doniosłych 
wiązków, jakie na 
barki złożyli akcjonariu
sze".

Jakież u licha są te obo
wiązki, tak ważne, tak do
niosłe, że starała je ponad 
wszystko, mister Eugene 
Grace i m ister Pierre du 
Pont, a także mister D ul
les, m ister Wilson — m i
nister obrony — i sam pre
zydent Eisenhower7

Dziś mało się o tym  mó
w i. M ilionerzy nauczyli się 
trzymać zbyt gadatliwy ję 
zyk za zębami. Używają 
go raczej do wzniosłych 
kazań o m iłości bliźniego, 
„w yzw alan iu" świ ata i  
swoim przywiązaniu do 
kra ju, do ciskania p io ru
nów na działalność „an ty - 
amerykańską" tych wszy
stkich, którzy nie idą na 
rękę ich akcjonariuszom. 
A le jeszcze w  okresie Woj
ny by li znacznie bardziej 
szczerzy. Rządził wtedy 
Roosevelt.

Kiedyś m ister A lfred  
Sloane, dyrektor naczelny 
General Motors i druh ser
deczny Charles Wilsona 
wygarnął wszystko co m y
śli. Toczył się wówczas 
proces przeciw General 
Motors o prowadzenie % 
firm am i h itlerowskim i — 
za pośrednictwem państw  
neutralnych — ożywionej 
wym iany handlowej, a w  
szczególności sprzedawa - 
nie im  prototypów czoł
gów. Pan Sloane urażony 
do głębi w ykrzykną ł na 
procesie; „Jak można kwe
stionować jakiekolw iek na
sze transakcje? Przedsię
biorstwo międzynarodowe, 
a takim  jest General Mo
tors, mus i prowadzić swo
je interesy na zasadach 
czysto handlowych nie o- 
glądając się na czyjeś dzi
wactwa i  polityczne po
glądy".

Poglądem tak niem iłym  
sercu pana Sloane była 
wrogość dla hitleryzmu, z 
którym  USA bądź co bądź 
prowadziły wojnę. „D z i
wactwo" zaś polegało na 
spodziewaniu się i żądaniu, 
by General Motors i w ie l
kie monopole nie dopusz
czały się zdrady.

Kropkę nad „ i "  postawił 
m iliarder Charles F. Be- 
daux, właściciel innej f i r 
my zbrojeniowej, długolet
n i k lient Dullesa. Pod na
ciskiem op in ii m iał być a- 
resztowany za sprzedaż pa
tentów wojennych koncer
nowi Goeringa. Co więcej 
— aresztem obłożono jego 
majątek. Nie mogąc znieść 
takiej hańby (nie ujawnie
nia zdrady, lecz utra ty  
pieniędzy) Bedaux zażył 
truciznę. Przed śmiercią 
zwierzył się przyjaciołom, 
a m iał ich w ie lu: „Czło
w iek jest patriotą  i to na
wet szczerym; ale gdy 
wchodzą w grę jego pie
niądze — zdradza z lekkim  
sercem, a nawet rozko
szą.'“ .

JULIAN STAW IŃSKI

O B IE R A J C IE

Sytuacja w Egipcie
LONDYN. Jak donosi z Kai

ru agencja Reutera, b. prezy
dent Nagib usunięty ze swego 
urzędu stanie przed sądem, je
żeli znalezione będą „wystar
czające dowody“ jego rzekomej 
zmowy z „Bractwem Muzuł
mańskim“ w celu obalenia o- 
becnego reżimu egipskiego.

Na ulicach Kairu krążą wzmo
cnione patrole policji. Dotych
czas jednak nie było poważ
niejszych zajść.

Jr
PARYŻ. Agencja France 

Presse donosi z Kairu i Alek
sandrii, że praktycznie biorąc 
aresztowani zostali już wszyscy 
obecni w Egipcie główni dzia
łacze „Bractwa Muzułmańskie
go", oskarżeni o spisek prze
ciwko rządowi.

śr
PARYŻ. Jak donosi z Kairu 

agencja France Presse, przeka
zano tam prasie w poniedziałek 
wieczorem komunikat oficjalny 
oskarżający Nagiba o rze
kome zamiary zamordowa - 
nia Nassera i członków Ra
dy Rewolucyjnej. Według ko
munikatu, miał to być wstęp do 
ponownego objęcia władzy przez 
Nagiba. Rząd Nassera miał być 
obalony przez grupę wojsko
wych współpracujących z Nagi- 
bem. Sprawa ta ma być wy
świetlona podczas zapowiedzia
nego procesu tych wojskowych.

Z jednego garażu

Układ handlowy 
Bofgerla-Iugosławia

SOFIA. 12 listopada podpisa
ny został w Belgradzie układ 
o wzajemnej wymianie handlo
wej między Bułgarską Republi
ką Ludową a Jugosłowiańską 
Federacyjną Republiką Ludową. 
Przewiduje on, że do końca 
bieżącego roku oba kraje do
starczą sobie wzajemnie towa
rów na sumę okntn ano

Mecz treningowy hokejowej 
kadry A z kadrą B zakończył 
się wynikłem 12:2 (2:0, 5:2,
5:0). Bramki w pierwszej ter
cji zdobyli: Nowak w IŁ i Je- 
żak w 13 minucie. W drugiej 
tercji żniwo było bogatsze. 
Najpierw wpisał się na listę 
strzelców Janiczko, później 
Wróbel I I I ,  z kolei dwukrotnie 
Olszewski. Przy stanie meczu 
6:0 do głosu zgłosił się przed
stawiciel kadry B — Świstak, 
na co znów odpowiedział siód
mą bramką Chodakowski, a 
stan drugiej tercji ustalił na 
5:2 celnym strzałem Gosztyła 
(B). KońcoWa faza stała cał
kowicie pod znakiem, przewa
gi drużyny A, która zdobyta 
dalsze bramki ze strzałów Jc- 
żaka, Czecha, Pcnczka i Wró
bla II.

Wynik 12:2 wygląda groźnie 
i zdaje się świadczyć o wiel
kiej dynamice, w rzeczywisto
ści jednak wypadki na lodo
wisku toczyły się mniej emo
cjonująco, a w pierwszej ter
cji tempo było nawet ospale.

D rużyna A górowała zdecydo
wanie nad m łodszym i kolegam i 
i  kad ry  B, k tó rzy  nie b y l. ani 
zbyt ostrym , ani zbyt tru d n ym  
egzaminatorem, Jeśli celem po
niedziałkowego meczu by ło  „ ro z 
ruszanie kości“  — to cel ten zo
stał osiągnięty. Jeśli natom.ast 
chctaio snę dojść do konkretnego 
w niosku, jak ie  orzepcowadzić e- 
w entua ln ie  zm iany w poszczegól
nych lin iach , to  zdaje się, że ob
serwatorzy nie zna leźli na to od
powiedzi. D ysproporc ja  s il była 
zby t w ie lka, ków u ież ze słabszej 
postawy jednego lub  drug.ego 
gracza kad ry  A nie można w y 
snuwać zbyt da lekich wn.osków.

Słyszeliśmy głosy, że zawo
dnicy, którzy byli w CSR są 
przemęczeni Było to raczej 
zmęczenie natury psychicznej, 
aniżeli fizycznej; po prostu za
brakło silniejszej podniety, by 
poderwać się do pełnego lotu.

Kadra A  w ystąp iła  z pe łnym i 
trzem a atakam i, a nawat z trzem a 
obronam i. P ierwszy a tak : Janicz 
ko — N ow ak — K u re k  rte  nasu
wa żadnych zastrzeżeń. W drug im  
ataku w ystąp iła  tró jk a  Jeżak — 
Czech — W róbel I I I .  Można by się 
w tym  w ypadku zastanowić, czy 
W róbla nie zam ienić na Lewac
kiego, k tó ry  wraz z O lszew skru 
(na środku) I W róblem I I  a tako 
w ał w trzecim  napadzie. Wtedy 
m ie libyśm y starą i znającą się do
brze dw ó jkę  skrzyd łow a Jeżak — 
Lew acki osadzoną na ósl, k tó rą  
stanowi Czech — osi bardzo ob ie
cujące j. D aw ny napastn ik Budo- 

3  w lanych doskonałe t ię  rozw ija ,

z ro b ił poważne postępy technicz
ne, gra z rozm ysłem , posiada do
skonałe w a ru n k i fizyczne i  może 
wyrosnąć na hokeistę dużego fo r 
matu.

Z trzech par obronnych ka
dry A dwie pierwsze — Cho
dakowski — Olczyk oraz Bro- 
mowicz — Chmura, mają za
pewnione miejsce w reprezen
tacji, aczkolwiek można się 
jeszcze zastanowić, czy Chmu
rę nie zastąpić bardziej ruty
nowanym Zawadzkim lub Pen- 
czkiem. Szkoda, że w meczu 
treningowym nie wzmocniono 
kadry B obrońcami — kadry 
A. Zmusiłoby to reprezenta
cyjne napady do większego 
wysiłku i pozwoliłoby na zo
rientowanie się w możliwoś
ciach reprezentacyjnych ob
rońców. Wydaje nam się jed
nak, że trzecią parę obrońców 
kadry A (Zawadzki — Pen- 
czek) należało w meczu prze
rzucić na przeciwną stronę.

Kadra B przegrała wysoko, nie
m n ie j jednak w idz ie liśm y tam  
k i lk u  ob iecujących graczy ja k  
M ałysiaka, Górnego i Św istaka 
w napadzie oraz Jendrys ika i Po- 
rzyckiego w obronie. M łodzi za
w odn icy ka d ry  B, m im o przegra
nej, w ykaza li znajomość nowo
czesnej g ry  i spodziewać się na
leży, że w ciągu sezonu poczynią 
dalsze postępy.

Nie ważymy się też wyda
wać opinii o bramkarzach. 
Hampel i Foryś grając w ka
drze A niewiele mieli roboty, 
a Wacław i Kocząb po prze
ciwnej stronie znajdowali się 
częstokroć w trudnych sytua
cjach, wynikających bynaj
mniej nie z ich winy. T. M.

M ehłunpk 7. Rzpszow s

M M j

M IASTO  NA M ORZU

Otrzymaliśmy Ust od kol. 
Jana Matysiaka ze wsi Kra
sna (pow. Bielsk Podlaski), w 
którym nasz korespondent 
prosi, żebyśmy opowiedzieli o 
radzieckim mieście na morzu 
— o tym, jak ono wygląda 1 
jak żyją jego mieszkańcy. 
Spełniamy dziś prośbę kol 
Matysiaka.

Jeszcze pięć lat temu nie byto 
t tu nic, oprócz skalistego grze- 
I bienia, omywanego przez mor- 
i skie fale. Właśnie tu, sto kilo-

Jmetrów od brzegu, w pobliżu 
skał geologowie odkryli bogate 

łfełoża ropy naftowej. W styczniu 
i 1949 roku na miejsce, gdzie mia- 
i ło powstać przyszłe miasto — 
! niezwykłe miasto na morzu — 
i przybyli jego pierwsi budowni- 
i czowie.

Dzisiaj miasto już żyje — tę- 
( tni pracą i wszystkimi sprawa

mi, jakie przynieśli tu ze sobą 
, jego mieszkańcy.

j ...Kiedy nad Morzem Kaspij- 
1 skim wstaje świt, na ulicach —
1 pomostach wspartych na stalo 
1 wych potężnych palach — roz

poczyna się ożywiony ruch. Z 
jasnych, dwupiętrowych, kry
tych czerwoną dachówką do
mów wychodzą do pracy naf- 
townicy. Po rozgałęzionych sta

lowych drogach, sięgających 
dziesiątki kilometrów w morze 
od centrum miasta pędzą cięża
rówki, suną pociągi motorowe i 
ogromne, silne ciągniki. Wokół 
nadwodnych ulic i dróg, w po
bliżu przystani i zbiorników z 
ropą naftową krążą większe i 
mniejsze statki. To one przywo
żą urządzenia potrzebne do dal
szej rozbudowy miasta, żywność, 
pocztę, to one zabierają stąd 
naftę.

Przy wieżach wiertniczych, 
wśród stalowych konstrukcji, 
za kierownicami samochodów 
spotkać tu można Rosjan i 
Ukraińców, mieszkańców Azer
bejdżanu i Gruzji. Wspólnie bu
dowali swe miasto, wspólnie 
walczyli o ujarzmienie morskie
go żywiołu, a obecnie wspólnie 
pracują, pomnażając bogactwo 
radzieckiej Ojczyzny.

Zycie ich niczym nie różni się 
od życia mieszkańców innych 
miast. Tak samo cieszą się z 
osiągnięć w pracy, tak samo 
spieszą po południu do domów, 
tak samo spotykają się w cza
sie przerwy obiadowej w sto
łówkach^ robią sprawunki w 
doskonale zaopatrzonych skle
pach, wybierają się wieczorem 
do kina, czy na przedstawienie 
teatralne do Domu Kultury. Z 
otwartych okien domów słychać 
głos speakera czytającego osta
tnie wiadomości, moskiewskie 
kuranty i delikatną, miękką 
muzykę Czajkowskiego. Ulica
mi powoli przechadzają się spa
cerowicze, niektórzy wypoczy
wają na ławkach, ustawionych 
wzdłuż żelaznej balustrady.
I tylko szum morza, jego po
marszczona powierzchnia za ba
lustradą mówią o tym, że to — 
niezwykłe miasto.

Wieże szybów naftowych trestu 
biegnącej daleko w głąb morza.

Daleko biegną po wodzie świa
tła ulicznych latarni, reflekto
rów na przystaniach, jaskrawy
mi plamami kładzie się na fa
lach odbicie jasnych prostoką
tów okien domów, sklepów, 
elektrowni. Czerwonymi ognika
mi płoną gwiazdy na szczytach 
smukłych wież wiertniczych...

O mieście na morzu, o boha
terstwie jego ludzi, o trudno
ściach, jakie pokonywali ujarz
miając morze, o ich pracy i ży
ciu opowiada radziecki film  do
kumentalny „Opowieść o naf-

„A grem nie ft" na estakadzie 
Foto: s ib

townikach Morza Kaspijskiego". 
Realizatorzy filmu towarzyszyli 
mieszkańcom niezwykłego mia
sta przez wiele dni, starając się 
jak najdokładniej odtworzyć na 
taśmie filmowej wszystkie ich 
sprawy.

Miasto na morzu, życie ludzi, 
którzy je zbudowali 1 w nim 
pracują, mówią o tym, jak wiel
ka jest potęga nauki i jaki sil
ny jest uzbrojony w nią radziec
ki człowiek — budowniczy ko
munizmu, zwycięsko ujarzmia
jący przyrodę.

K O N K U R S

»Poznaj życie 
Kraju Rad”

Nasz stały konkurs trw ał
Co tydzień znajdziecie na 

tym miejscu dwa pytania. 
P-erwsze z nich:

O CZYM CHCIAŁBYM PRZE
CZYTAĆ W RUBRYCE „PO 
ZNAJ ŻYCIE KRAJU RAD"? 
pewtarzać sie będzie przez 
cały okres trw ania naszego 
konkursu. Redakcja będzie 
się starała spełniać w m iarę  
możności nalciekawsze Wa
sze życzenia, wyrażone w od
powiedziach na to pytanie.

D ruq ie  z pytań ko n ku rso 
w ych będzie za każdym  ra 
zem inne. Nasze dzis ie jsze p y 
tan ie  b rzm i:

JAKIE W IELK IE OBIEK
TY PRZEMYSŁOWE NASZEGO 
KRAJU ZBUDOWALIŚMY | 
BUDUJEMY PRZY POMOCY 
KRAJU RAD?

Wśród uczestników konkur
su, którzy nadeślą ciekawe 
odpowiedzi na pierwsze py
tanie I prawidłowe — na dru- 
qie, rozlosowanych zostanie 
5 książek pisarzy radziec
kich. Każdy zwycięzca otrzy  
ma wybraną przez siebie po
życie z litera tury  radzieckiej. 
Listy nagrodzonych I praw i
dłowej odpowiedzi na zm ie
niające się pytanie naszego 
konkursu szukajcie w „Po
znaj życie Kraju Rad“ .

Wypowiedzi konkursowe 
nadsyłać należy w ciągu 
dwu tygodni od chwili ogło
szenia kolejnych pytań na 
adres: REDAKCJA „SZTAN 
DAR MŁODYCH", WARSZA
WA, WSPÓLNA 61, zaznacza
jąc na kopercie „Poznaj ży
cie Kraju Rad". Wypowiedzi 
należy opatrzyć czytelnym  
podpisem I dokładnym adre
sem.

Pisn SPO wykonany
RZESZÓW, (tei. wł.). Na 

półtora miesiąca przed zakoń
czeniem roku, sportowcy woj. 
rzeszowskiego wykonali roczne 
zadanie w zakresie zdobywa
nia odznaki SPO. Do dnia 
15 bm. zdobyto 29.629 odznak 
realizując plan w 102 procen
tach. W tym czasie zaplanowa
ną normę przekroczyło 13 
współzawodniczących powia
tów oraz 6 zrzeszeń sporto
wych.

We współzawodnictwie 
pierwsze miejsce zajął PKKF 
Mielec — 145 procent, przed 
MKKF Rzeszów — 140 proc. 
i PKKF Lesko — 126 proc., 
a spośród zrzeszeń sportowych 
Unia — 181 proc. Włókniarz 
— 159 proc. i Start — 133 proc.

Sportowcy LZS jako pierwsi 
zameldowali o wykonaniu za
dań klasyfikacji sportowej 
zgłaszając 3.307 odznak.

Do wykonania zadań rocz
nych przed terminem przyczy
niła się w znacznej mierze re
alizacja zobowiązań podjętych 
dla uczczenia I I  Zjazdu ZMP.

Z. RYBAK

Szachiści
walczą u? Lipsku
LIPSK. Na międzynarodo

wym turnieju eliminacyjnym 
do kobiecych mistrzostw świa
ta w szachach, rozgrywano 
partie X I rundy.

Po 5 godzinach gry rozstrzy
gnięcia uzyskano tylko w 2 
partiach, w których Langos 
(Węgry) niespodziewanie wy
grała z Iloeroldt (NRD), a 
Kertesz (Węgry) pokonała Lar- 
sen (Dania). Pozostałe partie 
odłożono.

W tabeli prowadzi Kertesz 
(Węgry) — 8 pkt., 2) Holu) 
(Polska) — 7,5 pkt. (1 partia 
odłożona), 3) Iloeroldt (NRD)— 
7 pkt., 4) Sucba (CSR) — 6,5 
Pkt. (1 partia odłożona), 5) 
Iwanowa (Bułgaria) — 5,5 pkt.
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